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WOJNA CHIŃSKO-SOWIECKA

SŁOWA I CZYNY
Teorja i praktyka socjalistów  zawsze 

pozostaw ały i pozostają w  kolizji z sobą. 
'Przed wielką w ojną przewódcy socja!'- 
styczni w imieniu „ludu robotniczego" 
obwieszczali całemu światu, że lud ten 
nie dopuści do rozlewu krwi dla uczcze­
nia bożka kapitalizmu i że w  tych w arun­
kach wojna europejska jest wyłączona. 
Tymczasem, gdy przyszła rozstrzygająca 
chwila, w sierpniu 1914 r., socjaliści nie­
mieccy, wiodący rej w  Ii-ej M iędzynaro­
dówce, w zwartych szeregach, na rozkaz 
Wilhelma Il-go pomaszerowali na neu­
tralną Belgję, by łatwiej doslać się do 
Francji.

Obecnie też się mówi zc wszelkich 
możliwych trybun, że socjalizm jest osto­
ją pokoju powszechnego, sumieniem na­
rodów  i wzorem sprawiedliwości mię­
dzynarodowej i społecznej. Przeciwsta­
wiając się chciwości kapitalizmu, socjali­
styczna Tl-ga M iędzynarodówka, dążąc 
do likwidacji „skutków w ojny" i dziw­
nym l ratem w posunięciach swych w  tej 
dziedzinie zawsze popierająca interesy 
„zwyciężonych11 i „krzywdzonych" Nie­
miec —  wc Frankfurcie i Hamburgu po­
wzięła na konferencjach swych uchwały, 
dom agające s i y  s k r e ś l e n i a  długów
międzysojuszniczych i ograniczenia spłat 
niemieckich do „wynagrodzenia bezpo­
średnich szkód".

Gdy jednak doszło do narad nad ową 
„likwidacja skutków wojny", gdy m ocar­
stw a zebrały się w  Hadze, by ostatecznie 
w prow adzić w życie plan Younga spłat 
odszkodow ań, dawniej już w  zasadzie 
zaakceptowany przez przedstawiciela An- 
glji, zdaw ało  się, iż kto, jak kto, ale 
brytyjski rząd socjalistyczny Labour P ar­
ty, nie będzie utrudniał pacyfikacji św ia­
ta i wysuwał drobiazgowych tairgów w 
zakresie odszkodowań.

Tymczasem p, Snowden zadziwił 
wnet wszystkich. W  sposób, niezawsze 
odpowiadający zwyczajom dyplomatycz­
nym, roztoczył skargi na pokrzywdzenie 
W. Brytanji i pomimo licznych, a poważ­
nych, ustępstw, poczynionych na jej 
rzecz przez inne zainteresowane m ocar­
stw a, nie może zgodzić się z nieuwzględ­
nieniem pretensyj angielskich i nie liczy 
się wcale z rozbiciem konferencji i możli­
wością fiasca „wielkiego dzieła pokoju". 
M yślałby kto, iż chodzi o liczne miljony, 
z których naw et bogata Anglja nie może 
zrezygnować, ale okazuje się, że tylko o 
480 tys. tun. sterlingów  odszkodowań nie­
mieckich, bez których p. Snowden obejść 
się nie może.

Wszystkiie państw a, zainteresowane w 
planie Younga, m ają obowiązek ponosze­
nia, w imię pokoju, ciężkich ofiar, ale 
według socjalisty, p. Snowdena, Anglja 
nie,

Dalej p. Snowden występuje przeciw­
ko płaceniu przez Niemcy Francji i W ło­
chom odszkodow ań niemieckim węglem. 
Ma to odbijać się ciężko na węglowym 
przemyśle angielskim, gdyż tańszy, -repa- 
racyjny węgiel niemiecki, zamyka węglo­
wi angielskiemu drogę do W ioch i F ran­
cji. Oba te kraje w inny zatem zrzec się 
łaniego węgla i kupować droższy, bo to 
dogadza kopalniom angielskim.

Pomijając już niezmiernie egoistyczne 
sta w iairfe spraw y węgla repa racy jnego 
Przez p. Snowdena, — przy zbadaniu 
sprawy dowiemy się, że i tu przedstaw * 
ciel Labour Party okazał zbytnią gorli-1

Koncentracja wojsk
_ SZANGHAJ. (A.W.). — Rząd nan- 

kiński w ydał nakaz zmobilizowania 120 
tysięcy żołniterzy, celem wysłania ich do 
M andżurji. Po obu stronach granicy gro­
madzone są wielkie siły chińskie i sowiec­
kie. W ostatniej bitwie w  pobliżu ujścia 
rzeki Sungari padło zabitych po stronie 
chińskiej 70 żołnierzy. Straty sowieckie 
są również znaczne.

Legja cudzoziemska Sowietów
W IEDEŃ. (,PAT.). — Jak podaje pra­

sa w doniesieniach z Pekinu, Sowiety za­
mierzają zorganizować cudzoziemską le­
gię. składającą się z Koreańczyków.

Dalsze walki
W IEDEŃ. (PAT.). — W edług donie­

sień dzienników z Pekinu rozegrała się 
obok miejscowości Chailar, w  północno- 
zachodniej stronie M andżurji, walka mię­
dzy oddziałem chińskim a sowieckim puł­
kiem piechoty, który usiłow ał przekro­
czyć granicę. Wojslka chińskie posługiw a­
ły się czołgami, kulomiotami j samolota­
mi oraz wspierane były przez oddziały 
kawalerji. Po stronie chińskiej padło w  
czasie walki 90 żołnierzy, ostatecznie ied- 
na-k wojska sowilsckie zostały zmuszone 
do odwrotu.

Białogwardziści
LONDYN. (A.W.). — Z Chairbina do­

noszą, iż wzdłuż linji kolei w schodnio - 
chińskiej dokonywa objazdu biskup pra­
wosławny Nestor, który odwiedza po­
szczególne oddziały tworzącej się białej 
armji. W Charbinie odbywa się obecnie 
zjazd wybitnych działaczy emigracyjnych. 
Na zjeździć są obecni m. im: jen. N aza­
rów', jen. Docenko, pułk. Jemieli-n i inni. 
Na zjeździe obecni są również oficero­
wie, którzy wypowiadają się w  imieniu 
poszczególnych dzielnic Rosji.

wość. Okazuje się, że naprz. W łochy i 
obecnie kupują węgiel angielski w  ilości 
niemal dwukrotnie przewyższającej ilość 
węgla repa racy jnego, i że w  ogóle W ło­
chy sprow adzają z Anglji więcej węgla, 
niżli ze wszystkich innych krajów ra­
zem.

W  „Corriere de U a Sera" b. minister, 
p. Stefani, przytacza takie cyfry:

Z Anglji sprow adzają W łochy ton 
węgla ó.438.613, z Niemiec 3.344.469 
ton w ęgla reparacyjnego i 8°4.989 zwyk­
łego importu, z Zagłębia Saary 579.760 
ton, z Francji 430.739 ton, z innych -kra­
jów' (w tern i z Polski) 808.511.

W dodatku bilans handlowy w łosko - 
angielski zamyka się na korzyść Anglji 
nadwyżką 377 miljonów lir.

N iebardzo jakoś widać w tern po-

Bandy Chunchitzów 
TOKIO. (A.W.). - r  Z Charbina do­

noszą, iż na rzece Amur grasuje banda 
Chunchuzów, którzy napadają w  celach 
rabunkowych wsie i osady, zarów no po 
stronie sowieckiej, jak i chińskiej. Chun- 
chuzi, zam ordowali m. in. w  jednej z osad 
po stronie chińskiej dwu misjonarzy Chiń 
czyków.

Morderstwo polityczne
TOKIO. (A.W.). — Wielkie porusze­

nie wy wolak, w  Charbinie tajemnicze 
m orderstw o, dokonane na osobie znane­
go rosyjsiktego działacza emigracyjnego, 
Szyszkina. Sprawcy zabójstw a zbiegli 
W edług wszelkich danych m orderstwa 
dokonali wysłannicy sowieccy.

Decydujący proces
TOKIO. (A.W.). — Obywatele sowiec­

cy przebywający w  więzieniu w Charbi­
nie w  liczbie 39 staną przed sądem chiń­
skim w  dniach najbliższych. Akt oskarże­
nia zarzuca im organizow anie sabotażu 
i jawne szkodzenie interesom chińskim na 
w schodnio - chińskiej kolei żelaznej. Pa- 
mujla tu przekonanie, iż wynik tego p ro­
cesu zadecyduje o dalszych losach wojny, 
czy też polkoju na Dalekim Wschodzie.

Akcja Japonji 
SZANGHAJ. (A.W.). — Oddziały ja­

pońskie, znajdujące się w  południowej 
Miandżurji posuw ają się na północ w kie­
runku Charbina. -Przypuszczają, iż Ja ­
pończycy obaw iają się w targnięcia armji 
czerwonej do M andżurji, szczególnie do 
okręgów, pozostających po d  w.płvwami 
japońskiemi. Z tych w zględów  Japonja 
zamierza przedsięwziąć środki ostrożno­
ści, aby nie dopuścić do naruszenia 
w pływ ów  japońskich w M andżurji. Star­
cia wojsk sowieckich z chińskiemi trw a­
ją w  dalszym ciągu, szczególnie w  po­
bliżu stacyj Mamdżurja i Pogranicznaja, 
ora-z u ujścia rzeki Sungari.

krzywdzenie angielskie, ale p. Snowden, 
wywołując w  Hadze zamieszanile, chce 
wrócić do Londynu w  aureoli gorliw ego 
obrońcy interesów angielskich, przelicy- 
towując „ustępliwych konserw atystów ". 
Słowem dba o sprawy swej partji.

Z punktu widzenia interesów Polski, 
„likwidacja" haska z przedw czesna ew a­
kuacją Nadrenji i niezabezpieczeniem na­
szej granicy zachodniej, wcale nile jest 
„ugruntow aniem  pokoju". Socjaliści na­
tomiast sadzą o tern inaczej, dlatego też 
polityka p. Snowdena, przewódcy Partji 
Pracy, utrudniająca konferencję haską, 
jest w  jaskrawej sprzeczności z ich p ro ­
gramem, jest jeszcze jednym z dow odów  
rozbieżności ich słów  i ich czynów, bo 

j służą przedewszystkiem demagogji.
L R-ski,
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DZIEŃ POLITYCZNY
KS. KARDYNAŁ FAULHABER

W  poniedziałek, dnia 26 b. m. pizyjeż-, 
dża do Poznania J. Em. ks. Kardynał' 
Faulha-ber z Monachjum, w  ceki rewizy-' 
tow ania J. Em. ks. Kardyna Hlonda Wy-: 
soki gość pozostanie w Poznaniu do  dnia1 
28 b. m.

W SEJMIE
Na dzień 30 b. m. zwołane zostało 

-posiedzenie kluba parlam entarnego P . 5. 
Ludowego Wyzwolenie.

P. MINISTER BOERNER
W dniu 31 b. m. pow raca z  urlopu i 

obejmuje urzędow anie M inister Poczt i! 
Telegrafów , pułk. Boerner.

WPŁYWY Z DANIN PUBLICZNYCH
W pływy z danin publicznych, jak po­

datków, monopoli, ceł i t d. wyniosły w 
lipcu 220.000.000 zł. W stosunku do m. 
lipca r ub. wpływy te nie uległy zmianie, 
mimo zastoju na rynku pieniężnym.

TRANZLOKACJA URZĘDÓW PAŃST.
-Po w ybudowaniu gmachu dla Mini­

sterstw a Spraw  Zagranicznych, k tóre jest 
obecnie w  stanie przygotow aw czym  i o-, 
próżnieni-u dotychczasowego pomieszcze­
nia przy ul. W ierzbowej, jedna część do­
tychczasowej siedziby M inisterstwa będzie 
przeznaczona dla M inisterstwa Pracy i O 
pieki- Społecznej, druga zaś dla Komisar- 
jatu Rządu. W  ten sposób magistrat uzy­
skałby tli a swych potrzeb obecnie obszer­
ne pomieszczenia komisariatu rządu na, 
Ratuszu. Projekt budowy w łasnego gm a-f 
chu dla komisarjatu rządu jest narazie za»! 
niechany. Gmach przy ul. W ierzbowej po­
mieściłby wszystkie urzędy kom. rządu. 
Om aw iana tranzlokacja urzędów państw o 
wych w W arszawie będzie aktualna jed­
nak dopiero za 2— 3 lata, tyle bowiem p o ­
trw a -prawdopodobnie budowa gmachu 
M. S. Z.

PROTEST UKRAIŃCÓW
Prezydju-m Klubu Parlam entarnego 

U kraińców  w niosło memorjały protesta­
cyjne na ręce Prezesa Rady M inistrów, 
M inistra Spraw  Wewn., M inistra O świa­
ty przeciwko rozbieraniu cerkwi praw o­
sławnych w  szeregu gmin. Petenci twier­
dzą, że starostw a zarządziły ostatnio 
rozbieranie cerkwi w Pawłowicach, 
Uchańcu (pow. hrubieszowskiego), Tar- 
n-ogradzie, Bilgo-raju i t. d. i domagają 
się zaprzestania tych rozbiórek. Jedno­
cześnie załączone są dane o zajściach z 
ludnością miejscową na tem tle.

MNIEJSZOŚĆ UKRAIŃSKA
Donoszą ze Lwowa: Dnia b. m. ob­

radował po 6-tygodniowej przerw ie klub 
parlam entarny mniejszości ukraińskich 
pod przewodnictwem  prezesa Lewickiego. 
Rozważano spraw ę obecnej sytuacji poli­
tycznej w kraju oraz wniosków, które 
zgłoszone zostaną przez klub w związku 
z nowym rokiiem szkolnym.

POLS
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SKUTEK POGROMÓW
policji w  czasieBERLIN. (PAT.). — „Yossische Z tg.“ J ności 

w depeszy z Kowna donosi, że interwen­
cja ikół żydowskich w  sprawie ostatnich 
ekscesów przeciwżydowskich o charak­
terze pogrom owym , których dopuścili się 
faszyści litewscy, odniosła pomyślny sku­
tek. Wobec stwierdzonej całkowitej bier-

powyższych eks­
cesów W aldem aras na skutek interw en­
cji żydowskiej zwolnił szereg wyższych 
urzędników  policji kowieńskiej z zajmo­
wanego stanow iska, m. in. dyrektora de­
partamentu politycznego w  litewskiem M. 
Spraw  Wewn.

KONFERENCJA W HADZE

ZATARG 0 „ŚCIANĘ PŁACZU”
W IEDEŃ. (PAT.). — „Neue Ereie 

Presse“ donosi z Jerozolimy, że napręża­
nie wywołane zajściem przy „ścianie Pła- 
czu“ trw a w dalszym ciągu. N a ulicy Jaf- 
fa ustawione zostały 3. automobile p a n ­
cerne z karabinami maszynowemu Od- 
dzia y policyjne przeciągają autom obila­
mi i pieszo przez ulice miasta. Żydowska

kom isarza wspólny protest przeciwko ad 
ministraeji, która nie przeszkodziła de­
monstracji A rabów  przy „ścianie Płaczu" 
mimo, że wiedziała o zamierzonej m ani­
festacji. W ten sposób został naruszony 
status quo. Protest domaga się surow ego 
ukarania spraw ców  demonstracji i wy­
kroczeń. W dwu dzielnicach przyszło

rada narodow a, rabinat i organizacje o r - 1 znowu do starć. Organizacje żydowskie 
todoksów wręczyły zastępcy w ysok iego! czynią wysiłki, aby powstrzymać żydów

od aktów  gw ałtu.

KOMUNIKACJA LOTNICZA Z AMERYKA
BERLIN. (PAT.). — Zbudow any w  za , 150 kilom etrów  na godzinę bez lądowa

W alka o  pian Younga.
HAGA, (P A T ). —  Jak słychać, Briand 

wykazał w  sposób dobitny praw ną i fi­
nansow ą niemożliwość przejściowego 
załatw ienia spraw y odszkodowań nie­
mieckich, któreby nie opierało się ani na 
planie Younga, ani na planie D awesa. W 
kołach tutejszych podkreślają wysiłki de­
legatów  m ocarstw  wierzycielskich w celu 
uniknięcia rozbicia konferencji. Celem 
spotkań delegatów  państw  wierzyciel­
skich było znalezienie sposobu zbliżenia 
się do tezy brytyjskiej, aby złagodzić 
opór Snowdena. Ponieważ Snowden 
przyznał, że Francja i Beigja posunęły 
się do ostatnich granic swych ustępstw , 
dodatkow e propozycje mogłyby być uzy­
skane jedynie od W łoch, japonji i Nie­
miec. Zebrania te wykazały całkow itą so­
lidarność m ocarstw  wierzycielskich w 
spraw ie przyjęcia bez zastrzeżeń planu 
Younga. Delegacje: francuska, belgijska, 
włoska, japońska i niemiecka zbiorą się

kładach lotniczych Rohrbacha olbrzymi 
hydrcplan now ego typu t. zw. Romar 
podjął olbrzym i lot próbny prziez 5 kra­
jów, a mianowicie: Niemcy, Holandję,
Anglję, Szwecję i Danję przelatując trasę 
1700 kilometrów w  11 godzin 20 minut, 
to znaczy lecąc z

nra po drodze. Hydrcplan Romar p rzy -' dziś o godz. H  min. 30 przed południem
gotow any jest do wielkiego lotu trans­
atlantyckiego, który m ają podjąć lotnicy 
niemieccy w  najbliższej przyszłości A p a­
rat ten ma być używany do  stałej komu­
nikacji lotniczej z Europy do Ameryki Po 

szybkością przeciętną łudniowej t>o przez wyspy Cap V:erde i 
Fernando Noronha.

RZYM. (PAT.). —  W czorajszy „Te- 
vere“ zamieszcza długi artykuł p. t.: 
„Pracująca Polska w  Poznaniu". Autor p 
Remo Renato Petitto pisze o Gdyni, któ­
rej rozwój podziwia, poczem opisuje wy­
stawę poznańską, g d z e  zwrócił specjalną 
uwagę na karykatury Niemców, usiłują-

,.BAJKA 0 KORYTARZU”
cych germ anizować Polaków. N aw iązu­
jąc do tarć polsko - niemieckich Petitto 
stw ierdza, że Niemcy nadal prow adzą 
jak m ogą akcję germanizacji i że do tego 
celu wymyślili bajkę o  korytarzu, w  którą 
jak zaznacza autor, na zachodzie jesz­
cze wiele osób wierzy.

SPRZEDANE DZIECKO
KOW NO, (PAT.). —  Rad jo kowień­

skie ogłasza ,-że-w  okolicach Kowna zda-
nom. Sprzedający zażądał za dwuletnie 
dziecko 50 litów, cygan natom iast ofia-

ył się wypadek sprzedaży dziecka cyga- rowywal tylko 20. P o  dłuższych targach 
cygan kupił dziecko za 24 lity 50 centów.

. „ „ o ; * *  “

SOWIETY I WIELKA BRYTANIA
Z Moskwy donoszą, że rząd sowiecki rokowań angielsko - rosyjskich. Rada od-

postanow ił poddać rewizji sprawę wzno­
wienia stosunków  dyplom atycznych z 
Angiją. To też pod przewodnictwem  Rud- 
zutaka odbyło się posiedzenie rady komi­
sarzy Związku Sowieckiego, na którem 
omówiono kwestję kroków, jakie należa-

rzuciła żądania p. Hendersona i ułożyła 
nowe warunki kompromisowe, m ające być 
przedstaw ione rządowi angielskiemu. Przy 
puszczają, że te nowe propozycje przy­
czynią się do wznowienia rokowań. Jed­
nak, rząd sowiecki dom aga się, by na-

łoby poczynić dla ponownego naw iązania tychm iast oba rządy wysiały swych przed
stawicieli do Londynu i Moskwy.

WYKRYCIE NADUŻYĆ
Władze emigracyjne wykryły naduży­

cia przy wyjazdach emigrantek do F ran­
cji i Belgji. Nadużycia te polegały na 
podrabianiu przez pośredników wiz i nie­
zbędnych zaświadczeń, wymaganych 
przez nasze w ładze przy wyjeździe za­
granicę. Celem uniemożliwienia handlu

W  skład tej komisji w ejdą: jeden czło­
nek wybrany przez m agistrat miasta w y­
dzielonego lub wydział pow iatow y, jeden 
członek wybrany przez wydział pow iato­
wy. o  ile chodzi o  pracow nika pow iato­
w ego związku komunalnego, w ójt danej 
gminy lub jego zastępca, o  ile chodzi o  
pracownika gminnego, wreszcie burm istrz

stały ostatnio zaostrzone, tak rop. przy 
wyjeździe do Francji wym agane są m. 
in. poświadczenia konsulatów o kontrak­
cie na pracę w danej miejscowości, za­
świadczenia o posiadaniu krewnych w 
danym kraju i t. d. Istnieje podejrzenie, 
że fałszerstwa te były czynione dla prze­
wozu emigrantek na handlel żywym tow a­
rem. Obecnie władze prow adzą wespół z j 
konsulatami zagranicznemi dochodzenie j 
celem wyświetlenia tej sprawy.

żywym towarem przepisy 'emigracyjne zo- lub jego zastępcy, o ile chodzi o pracow ­
nika miasta niiewydzielonego, wreszcie je­
den członek w ybrany przez pracow ników , 
ubezpieczonych w  danym funduszu eme­
rytalnym.

Orzeczenia komisji w inna poprzedzać 
opinia urzędow ego lekarza powiatowego. 
Od orzeczeń tej komisji Służyć będą zain­
teresowanym odwołania do komisji II in­
stancji, która rozstrzygać będzie ostatecz­
nie.

Komisja II instancji powoływana bę­
dzie przy powiatowym związku komunal­
nym, względnie mieśoite wydzielonem i w  
skład jej wchodzić będzie po dwóch człon 
ków w ybranych przez wydział powiatowy 
lub m agistrat miasta wydzielonego i po 
jednym przez pracow ników  komunalnych. 
Przewodniczącym komisji będzie albo 
przewodniczący wydziału powiatowego 
lub jego zastępca., albo prezydent miasta 

, lub jego zastępca. W  skład komisji II in­
stancji nie będą mogły wchodzić osoby, 
należące do składu komisji I instancji. 
W yboru przedstawicieli pracow ników  ko­
munalnych do komisji dokonywać będzie

ZAOPATRZENIE EMERYTALNE 
PRACOW NIKÓW  KOMUNALNYCH.

W zorowy statut o zaopatrzeniu eme- 
rvtałnem pracow ników  kom unakm h i 
ich rodzin, opracowany przez ministerstwo 
spraw  wewnętrznych, który wirhen być 
P f 7 v :r t v  nrzez miasta w ydzielcie i n 
towe związki kom unalne najpóźniej do 15 
|;a/.uz ernuui r. o., p rzew id u j, ze do wy­
miaru zaopatrzenia emerytalnego, pensyj 
wdowich i sierocych, zaliczenia i dolicze­
nia lat do wysługi emerytalnej oraz orze­
kania, czy niezdolność wykonywania za­
w odu lub śmierci nastąpiły wie właściwych ogótł pracow ników  komunalnych, uczest 
okolicznościach, pow ołana1 zostaje spec- i niczących w  funduszu emerytalnym. Orze- 
jalna komisja przy związku komunalnym, leżenia komisja wydawać będzie na wniosek 
przy którym utw orzono fundusz emerytal- i zainteresowanego pracow nika lub związ-
AJfc ku kauK sukego.

o godzinie zaś I6-ej odbędzie się posie­
dzenie tych samych delegacyj z udziałem 
przedstawicieli Anglji.

Dawes, a nie Young.
WIEDEŃ, (P A T ). —  „Neue Freie 

Presse" donosi z Hagi, że Briand zażądał 
od Niemiec, aby na w ypadek, gdyby plan 
Younga nie wszedł we wrześniu w życie, 
Niemcy płaciłyby swoje zobow iązania 
według planu Dawesa. Pow stała stąd nad 
wyżka będzie Niemcom zwrócona w  razie 
wejścia w życie planu Younga. Angiel­
ski kanclerz Skarbu Snowden przyłączył 
się do tego stanow iska. W  ten sposób —  
pisze „Neue Freie P resse" —  utworzony 
został front angielsko - francuski prze 
ciwko Niemcom. D elegacja niemiecka 
stoii na stanowisku, że sytuacja finanso­
wa Niemiec nie pozw ala Niemcom na dal­
sze płacenie rat w myśl planu Dawesa.

Pokój św iata za 200 milj. marek.
HAGA, (P A T ). —  Francuski, belgij­

ski, włoski i japoński delegaci do komi­
sji finansowej konferencji haskiej stw ier­
dzili jednom yślnie, że następstw a niepo­
wodzenia konferencji byłyby bardziej do­
tkliwe od niewielkich ofiar dodatkowych, 
na jakie kraje ich musiatyby się zgodzić, 
w celu możliwie najszerszego zadość­
uczynienia postulatom  angielskim w ra. 
mach planu Younga, aby w ten sposób 
uzyskać w zasadzile zgodę Snowdena na 
wejście w życie planu Younga.

Przedstaw iciele państw  wierzycielskich 
starali się skłonić delegację Rzeszy, aże­
by zrzekła się, jak inne kraje, udzilału w 
nadw yżce blisko 200 milj. mk. w złocie, 
jaka się w ytw orzy w wyniku wykonyw a­
nia planu w ciągu pierw szych pięciu 
miesięcy.

Nieufność do Snowdena.
BERLIN, (P A T ). —  W  tutejszych ko­

łach politycznych mówią, że istnieje jesz­
cze nadzieja porozumienia pom iędzy An­
giją ii W łochami i że uda się jeszcze ze­
brać dla Snowdena brakujące 48 miljo- 
nów marek, głównie z udziału W łoch 
w wpływ ach z likwidacji posiadłości 
austro-w ęgierskich. Mimo to uw ażają w 
kołach politycznych Berlina, że z w ycią­
ganiem tych konsekwencyj należy czekać 
aż do ostatniej chwili, gdyż nie wiadomo, 
czy Snowden w całej tej spraw ie nie wi­
dzi okazji do zadania planowi Younga 
śm iertelnego ciosu. Takiego rezultatu 
obaw iają się szczególnie Niemcy i stąd 
ich irytacja.

Niebezpieczne zwycięstwo.
PARYŻ, (P A T ). —  W  artykule, po­

święconym konferencji haskiej, „Tem ps" 
pisze, że jeżeliby Snowden poszedł tak 
daleko w swym uporze, iż wynikiem te­
go miałoby być brutalne załam anie się 
całej polityki likwidacji wojny, to jest 
rzeczą pewną, iż jego zwycięstwo, w ita­
ne zgóry z naiwnym entuzjazmem przez 
prasę angielską, byłoby bolesne w  skut­
kach dla narodu angielskiego.

Rozbrajająca nnłwoość niemiecka.
HAjGA, (P A T ). _  W  kotach zbliżo­

nych do stetegpcji agOTfiriCKą. ^wyrażają

głębokie niezadowolenie z powodu poli­
tyki Brianda, który nie docenia rzeko­
mych moralnych skutków ewakuacji Nad- 
renjji bez równoczesnej gwarancji finanso­
wej, podryw ając tem podstaw y porozu­
mienia francusko - niemieckiego. Zdaniem 
tych kół, Briandowi powinna służyć za 
przykład polityka rządu angielskiego, któ­
ra bez rekom pensaty w imię, jak  pow ia­
dają, bezinteresownej idei pacyfizmu 
wyraża gotow ość wycofania swych wojsk 
z Nadrenji jeszcze w roku bieżącym bez 
względu na stanowisko Francuzów. Za 
dowód takiego postępow ania Anglji mo­
że służyć fakt, że Henderson nie ogląda 
się wcale na utworzenie specjalnej komi­
sji bezpieczeństwa. Powyższe koła nie­
mieckie z sym patją w yrażają się o stano­
wisku Anglji i przew idują zwrot w nie­
mieckiej opinji publicznej na szkodę dla 
Francji, a na korzyść Anglji. Niemiecka 
propaganda, zdaniem owych kół, —  bę­
dzie musiała wyciągnąć konsekwencje z 
tego stanu rzeczy i zaapelow ać przeciwko 
stanowisku Francji w kwestjj ewakuacji 
do opinji publicznej Anglji i Stanów Zje­
dnoczonych.

Siedziba Banku Międzynarodowego.
PARYŻ, (P A T ). —  „P aris Midi" do­

nosi, iż Snowden miał dom agać się, by 
siedzibą Banku M iędzynarodowego był 
Londyn. Dziennik zapewnia, iż delegacja 
francuska nigdy na to się nie zgodzi.

M ała w ojna haska.
HAGA, (A W ). —  W szystkie delegacje 

przygotow ują się do wyjazdu. Delegacja 
francuska czyni ostatnie usiłowania, aby 
wyjaśnić sytuację. O brady konferencji 
haskiej będą przerwane na czas sesji Li­
gi Narodów, następnie jednak będą wzno­
wione. Naogół opiinja głosi, iż nieustępli­
we stanowisko delegacji angielskiej nie 
przyniesie żadnej korzyści Anglji. Roz­
drażnienie delegacji niemieckiej, nieukjiyr 
wane zdenerwow anie Stresem anna w ska­
zują, iż niedojściie do pozytywnych wyni­
ków na konferencji i postawienie planu 
Younga pod znakiem zapytania jest dla 
Niemiec klęską. Również i sytuacja innych 
państw  kształtuje się pod znakiem nie­
pewności. Rozdrażnienie zaszło tak dale­
ko, iż obaw iają silę jakichś wybuchów ze 
strony niektórych dyplomatów. Konferen­
cję w Hadze nazyw ają tu „m ałą wojną 
haską", w której niema zwycięzców, są 
jedynie zwyciężeni.

Decydująca sobota.
HAGA, (P A T ). —  Redaktor dyplom a­

tyczny agencji Havasa pisze, iż ostatecz­
na decyzja o losach konferencji nastąpi 
nieodwołalnie dzisiaj, w sobotę, gdyż 
przewodniczący delegacyj postanowili nie 
przedłużać swego pobytu w Hadze poza 
sobotę. Zdaniem redaktora agencji, praw ­
dopodobne są w równej mierze dwie 
ewentualności: albo odrzucenie przez
Snowdena ostatnich propozycyj jego ko­
legów i rozbicie prac, albo zgoda Snow­
dena na plan Younga. W  tym wypadku 
pozostaw ałoby jedynie utworzyć komi­
tet, którego zadaniem byłoby opracow a­
nie sposobów  w ejścia w życie planu. — 
Snowden, Henderson i Briand wyjeżdżają 
w niedzielę. W  poniedziałek Briand weź­
mie udział w  posiedzeniu Rady Ministrów.

PRAGA, (P A T ). —  Snowden ośw iad­
czył, że jeżeli do soboty nie nastąpi za­
sadnicze porozumienie, to zażąda on po­
siedzenia publicznego, ażeby wobec ca­
łego św iata wytłumaczyć swe stanow i­
sko. Również Niemcy m ają zażądać, jeże­
li ich punkt widzenia nie będzie przyję­
ty —  posiedzenia publicznego.

LONDYN, (A W ). —  W  tutejszych ko­
łach politycznych pewien optymizm wy­
w ołała 3-godzinna rozmowa telefoniczna 
M acDonalda z Foreign Office przepro­
w adzona z Lossiemouth. Spodziew ają 
się, iż M acDonald wydał nowe instrukcje 
w cełu niedopuszczenia do zerwania kon­
ferencji haskiej. T reść rozmowy Mac 
Donalda trzym ana jest w najściślejszej 
tajemnicy. W  sobotę rano spodziewane 
jest przybycie M acDonalda do Londynu. 
Przed tym terminem szczegóły nowego 
#an u  MacEfconaJda roę fa^dg tąpanróae.
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POLONIA CONSTRUOWA
POLSKA W SZCZĘŚLIWEJ FAZIE TWÓRCZEGO ROZMACHU. — NA MARGINESIE CYKLU ARTYKUŁÓW „PO­

LONIA CONSTRUCTIVA“ NA LAMACH „NARODNICH LISTÓW'' W PRADZE

dzoziemcy, przyjeżdżający do Poznania 
poznają jednocześnie coraz to więcej no ­
we Państwo Polskie, w idząc w licznych 
pawilonach, że to co w  nich wystaw io­
no, to nie są jakoweś potemikinowskie 
wioski, lecz planow a, świadoma swego 
celu, intensywna działalność rodzącego 
się now ego potężnego państwa, szczęśli­
wa fala twórcziego rozmachu budow ni­
czego Polski, posiadającej nietylko wszel­
kie warunki, ale zarazem silę woli, aby 
żyć i w spółpracow ać nad wielkiem dzie­
łem odradzającej się Europy, zbudowanej 
na 14 wilsonowskich ■ punktach wolnych 
narodów.

Dziennikarze czechosłowaccy wrócili 
z objazdu po Polsce, wrócili z W arsza­
wy, Gdyni, Katowic i z Poznania, gdzie 
tętni życie gospodarcze Polski, gdzie na 
P. W. K. oglądali bogate owoce dziesię­
cioletnich zmagań -Rzeczypospolitej z o- 
kropnym stanem gospodarczym  kraju na 
początku jego istnienia. Wrócili... aby 
czarne-mi literkami nadal zapełniać szpal­
ty swych dzienników, lecz quantum mu- 
tati... Olśnieni wszystkiem co w  Polsce 
widzieli dają wyraz szczerego entuzjaz­
mu, a  jednocześnie żalu, że Czechosłowa­
cja miała dotychczas „łuskę na oczach" i 
ze szkodą obojga krajów  była dotąd 
chłodna w  stosunku do Polski. Szereg 
ich napisało i pisze nieustannie artykuły 
rzeczowe, entuzjastyczne, naw ołujące do 
silnej, stałej łączności polityczno - gospo­
darczej, a nawet wojskowej ze słowiań­
ską siostrzycą z „Polonią constructiv‘ą“

Podajemy głos jednego z najwybitniej 
szych publicystów czeskich red. Antonie­
g o  Pim per‘a na łamach jedn/ego z najpo­
czytniejszych dzienników praskich „Na- 
rodni Listy", zapowiadającego równocześ 
nie cykl artykułów  pod tym samym tytu­
łem:

— Tegoroczną polską P. W. K. w  Po 
znaniu — pisze red. Pimper — odwiedzi­
ło już z górą 60.000 Cztechosłowaków 
Polacy, niespodziewa-jący się tak wielkiej 
frekwencji ze strony Czechosłowacji, pod 
k-reślają ten rad-osnv fakt z  peł-nem uzna­
niem. Zwiedzanie wystawy poznańskiej 
przez zastępy Czechosłowaków nie jest 
tylko wyłączną korzyścią Polski, lecz rów 
nież i zwiedzających Czechosłowaków, 
albowiem zaczynają spozierać na Polskę 
innemi oczami jak dotychczas. Przyznaj­
my to otwarcie i szczerze, że rozwój po ­
wojennej Polski obserwujemy zbyt po­
wierzchownie i z  pewną dozą sceptycyz­
mu. Patrzymy i widzimy Polskę z doby 
pierwszych lat powojennych, staczającą 
wycieńczające walki o  swie granice, zma­
gającą się z inflacją i wewnętrznemi spo­
rami partyjnemi i politycznemi. Oprócz 
tego, na naszą wzajem ną przyjaźń pad! 
złowrogi cień w walkach o Cieszyńskie, 
co spow odow ało, że stosunki między Cze 
chami a Polską były chłodne i dlatego 
nie obserwowaliśmy żywotnych przeja­
wów  polskiego życia gospodaczego i je­
go rozwoju powojennego, tak jak to by­
ło w  naszym interesie i Polski

Cziechosłowaka, przyjeżdżającego do 
Polski, uderzy przedewszystkiem fakt, że 
to z rozmachem rozbudowujące się no­
we państwo, objawia wszechstronną, ży­
wiołową chęć do (pracy i do życia, i że 
ten prawie trzydziestomiljonowy naród 
poją! sw ą zaszczytną rolę nowej, pow o­
jennej Europy.

Po daniu jędrnego przeglądu historji 
polskiej, a zw łaszcza zmagań polskiego 
na-rodu w  pierwszych latach powojen­
nych, porów nuje sw ą zm artwychwstałą 
Ojczyznę mogącą spokojnie pracować nad 
rozbudow ą państwa, z Polską zniszczoną 
prziez hordy w ojsk bolszewickich a zwła­
szcza okupacyjnych w ładz i wojsk niemie 
ckich, p r z y c z e m  t w ie r d z i  s t a n o w c z o :

— Mieliśmy stanowczo lepsze w arun­
ki państw ow otw órcze jak Polacy, gdyż 
po b. Austrji otrzymaliśmy około 80 pro­
cent całego przemysłu austrowęgierskiej 
monarchji, a czeskosiowacki przemysł eks 
portow y w  pierwszych latach pow ojen­
nych uratow ał nasze finanse i walutę, i 
bez niego nile moglibyśmy się pochwalić 
aktywnym bilansem handlowym i płatni­
czym. Tych dogodności powojenna Pol­
ska, niestety, nie miała i dlatego była s ro ­
dze dotknięta inflacją i jej zgubnemi na­
stępstwami. Trzeba więc stanowczo — 
w  imię etyki — rozważyć nasze gospo­
darcze w arunki i przypomnieć sobie nie­
dogodności, z jakiemi Polska była zmu­
szona walczyć, abyśmy teraz z tern więk­
szym podziwem i poczuciem sprawiedli­
wości. spoglądali na Polskę inaczej, uspra 
W-fedliwiając jeszcze istniejące braki. P o l­
ska jest w  całej pełni świadom a tych nie- 
domagań i dlatego pracuje intensywniej, 
aby w  wyścigu pracy nadrobić opóźnio­
ną, nie z własnej winy, część irasy g o ­
spodarczej twórczości.

O  tern co Polska zdziałała w  dziedzi­
nie życia państw ow ego, społecznego, u- 
stawowego, w  rolnictwie, w  przemyśle, 
handlu i w  dziedzinie transportow ej oraz 
w innych działach pracy gospodarczej, 
kulturalnej i społecznle-j daje jasny obraz 
obecna Powszechna W ystawa Krajowa w 
Poznaniu. Trzeba, bez przesady przyznać, 
że w ystaw ą tą Polska w praw iła cały 
św iat w  podziw  nad  pracą, wykonaną w 
ostatnim dziesiątku lat w  warunkach, 
zwłaszcza na początku, w prost chaotycz­
nych. W ystawa poznańska nie nosi wcale 
charakteru wystawki prowincjonalnej, 

lecz światowej, gigantycznie zakrojonej. 
Poszczególne paw ilony są skonstruow a­
ne i urządzone z podziw u godną św iado­
mością celu, bogato przyozdobione w wy 
kresy i statystyki, dające bogaty obraz ak­
tualnego stadium 'polskiego życia gospo; 
darczego, kulturalnego i społecznego u- 
możliwiając wszechstronny wgląd. Cu-

Jest więc rzeczą pochwały godną i 
bardzo  instruktyw ną dla Czechosłowa­
ków, że tak licznie odwiedzają prastary 
Poznań, a  dalsze odwiedziny poznańskiej 
wystawy będą owocne dla nas i naszego 
państwa.

KONGRES MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH
BERLIN. (PAT.). — „Berliner Tage- 

blatt" w  depeszy z Genewy7 przynosi 
szcziegółowy program  kongresu mniej­
szościowego, który rozpocznie się w  Ge­
newie w dniu 26 b. m. Wedle depeszy, 
kongres zajmie się przedewszystkiem de­
cyzjami madryckiemi, dotychczasowemi 
wynikami dyskusji nad spraw ą mniejszo­
ściową w  Radzie Ligi, oraz przyszłemi 
możliwościami tej sprawy. Depesza 
stw ierdza, że można przypuszczać, iż 
kongres uzna decyzje madryckie jako 
pewnego rodzaju polepszenie dotychcza­
sowej procedury mniejszościowej, jednak 
że będzie zdania, iż spraw a ta nie może 
być w  tem stadjum zakończona, lecz że 
poźądanem jest ogólne uregulowanie

problemu mniejszościowego w  stosunku 
do państwa. Korespondent twierdzi, że z 
pośród państw , zasiadających w  Radzie 
Ligi, znajdą się bezwątpienia takile, które 
na najbliższem zgromadzeniu Ligi N aro­
dów podniosą ponownie spraw ę ogólne­
go uregulow ania problemu mniejszościo­
wego.

Biuro W olffa w  depeszy z W iednia 
donosi na ten sam temat, iż  w  komisji 
prezydjalnej kongresu zasiadać będzie m. 
in. ukraiński poset na Sejm polski, dr. 
Lewickij ze Lwowa. Pozatem Biuro Wolf 
fa donosi, iż na siedzibę europejskiego 
związku dziennikarzy mniejszościowych, 
którego ukonstytuowanie odbędzie się 
jednocześnie z kongresem mniejszościo­

wym w Genewie, wysuwany jest Wiedeń.

KLĘSKA HABIBULLAHA
LONDYN. (A.W.). — Jak się okazuje | na pod Gardez, jest właściwie obecnie 

rozbite wojska Habibuliaha były w  po- nie do obronienia, chyba, że nadejdą za- 
ważnej części swej nieuzbrojone. W K a -! mówione przez Habibuliaha transporty
bulu daje się odczuwać brak broni i am u­
nicji. Kabul, po zwycięstwie N adir Cha­

brom . N adir Chan utrzymuje bliski kon­
takt z b. pełnomocnikiem Amanullaha,

zamieszkałym w Peszawar.

OSTROŻNOŚĆ AMERYKI
W IEDEŃ. (RAT.). -  „Neues Wiener 

Abendblatt" donosi z Berlina, źle człon­
kowie rosyjsko - amerykańskiej Izby Han 
dlowej w  Nowym Jorku w  drodze po­
wrotnej z Rosji oświadczają na podsta­
wie wrażeń, odniesionych w Rosji, że 
uznanie Rządu Sowieckiego przez Stany 
Zjednoczone nie w chodzi obecnie w  ra­
chubę. Z 42-ch członków delegacji ame­
rykańskiej — pisze dziennik — oświad- 

v '0 się tylko 13-tu za uznamlem Sowie­
tów. Prezes pewnego wielkiego tow a­
rzystwa w  Chicago oświadczył za zgodą 
swoich kolegów, że minie przynajmniej 
10 lat, zanim Rząd Sowiecki będzie w 
stanie podjąć norm alne stosunki oficjalne 
ze Stanami Zjedn. Większość delegacji 
amerykańskiej nabrała przekonania," że 
Rosjanie, szczególnie w  dziedzinie poli­
tycznej, nie byli szczerymi, „Rosjanie 
chcieli nam sypać piasek w oczy __ mó­
wią członkowie delegacji — aby nas po­
litycznie wziąć na kaw ał". Szczególnie

przykrem dla Amerykanów było or­
ganizow anie nastroju w  Unji sowieckiej 
przeciwko Chinom. Fakt ten umocnił w 
nich przekonanie, że uznanie Rządu So­
wieckiego przez prezydenta Hoovera by­
łoby conajmniej przedwczesne. Rząd So­
wiecki jest bardziej kapitalistycznym i im 
perjalistycznym, niż Ameryka, Anglja, lub 
Francja, o ile chodzi o jego własne żąda­
nia; zasady komunistyczne wysuwane są 
wtedy, gdy stawiane są. żądania pod ad­
resem Rosji. Delegacja amerykańska jest 
zdania, że to, co widziała w  czasie swej 
podróży, było po największej części in­
scenizowane dla jej użytku. Natom iast są 
dzą Amerykanie, iż w  dziedzinie przemy­
słu i techniki możliwą jest ścisła w spół­
praca z U nją Sowiecką. W  ciągu pobytu 
delegacji zaw arto  umowy na dostawę 
różnych tow arów  w  wysokości 25 mili. 
dolarów. Natom iast żaden Amerykanin 
nie pertraktow ał z Rosją Sowiecką co do 
długotrw ałego inwestowania kapitałów

GŁOSY I ODGŁOSY

amerykańskich.

REWIZJA GRANIC NIEMIECKICH
— pisze dziennik — zdają sobie z tego 
spraw ę .i dla,tego usiłują za pomocą swej 
propagandy wywołać wrażenie słusznoś­
ci ich roszczeń w  tym jedynie celu, ażeby 

7 dogodnym momencie móc sięgnąć po 
miecz.

PRAGA. (PAT.). — Omawiając nie­
mieckie dążenia do rewizji granic pol­
skich, „Narodni Politiika" stwierdza, że 
realizacja tych zamierzeń w drodze po­
kojowej Jest rzeczą wykluczoną wobec 
brzmienia art. 19-go paktu Ligi. Niemcy

POWSTANIE FEISALA
PARYŻ. (A.OtL). Z Kairu dono-1 związku z powstaniem Feisala El Dawi- 

szą. iż król Ibn Sand zwołał konferencję. sza. U chw alono przeprow adzić mobiłi- 
przedstawiciel: plemion, aby zastanowić t zaeję plemion pogranicznych. Ibn Saud 
sie nad środkami zapobiegawczemi w  osobiście prow adzić będzie działania wo-

ienne.

O NATURALNYM BIEGU RZECZY
Pos. Stanisław Stroński na łamach Ga­

zety W arszaw skiej zabiera głos w spra­
wie rozważań w tern samem piśmie p. 
St. Kozickiego i w Epoce p. W. Gńełżyń- 
skiego na tem at skutków ewakuacji Nad- 
renji. P. W. G. napisał m. in.:

— Trudno pojąć, że z zimną krwią to samo 
przewiduje publicysta polski i upatruje w tej 
kolejności wypadków, od ewakuacji Nadrenji 
do rozbioru Polski, zupełny naturalny bieg 
rzeczy, czyniąc to w jednym celu podważania 
słuszności obecnej polityki zagranicznej Pol­
ski... Każdy Polak ma obowiązek zasadę tę 
(nienaruszalności traktatów' i granic) głosić 
wszędzie, niedopuszczając nawet myśli o mo­
żliwości „rozbioru Polski1*...

Tylko zupełna niepoczytalność polityczna 
może nakazać oswajanie społeczeństwa z ta­
ką ewentualnością i podawanie jej za logicz­
ny wynik rozwoju historycznego...*'.

Po takiem pouczeniiu o obowiązkach 
Polaka p. W. G. podkreślił-

— „Sprawa granic. Polski, ustalonych Trak­
tatem Wersalskim, jest poza wszelką dysku­
sją. Samo poruszanie jej zakwestjonowałoby 
pokój Europy...“.

Na to odpow iada mu prof. St. Stroń- 
ski:

— Jeżeli p. W. G. nie zauważył, że sprawa 
ta jest poruszana, muszę powiedzieć, iż jest 
bardzo wymagający. Przecież nietylko niema 
tygodnia, a bodaj niema dnia, aby w pismach 
niemieckich nie mówiono o konieczności zmiany 
granic Niemiec z Polską, ale znane są dokła­
dnie wszystkim urzędowe oświadczenia czyto 
kanclerzy Rzeszy czyto ministrów spr. zagr. 
Rzeszy o konieczności tej zmiany granicy. — 
Przecież także minister spr. zagr. państwa 
polskiego p. Zaleski w osobnej mowie z dnia 
9-go stycznia 1927 r. musiał wystąpić prze­
ciw tym ustawicznym oświadczeniom Niemiec, 
a także niejednokrotnie potem je odpierać. — 
Przecież przeciw wysuwaniu się tej sprawy 
musieli się w znanych mowach zastrzegać czy­
to p. Briand czyto p. Chamberlain, a jeszcae 
w lipcu b. r. pos. Fabry w Izbie deputowanych 
a p. Millerand w Senacie. Czy p. W. G. to 
wszystko lekceważy bardziej, niż p. Zaleski, 
niż p. Briand, niż p. Millerand, niż p. Cham­
berlain?

Z wywodów p. W. G. wynika (gdy mówi: 
bo jeżeli z powodu małej Serbji, dotkniętej na 
honorze, rozgorzała wielka wojna), że za... po­
ruszenie tej sprawy będzie uważał... pochód 
wojsk niemieckich poprzez granicę. Ałe niech 
się nie dziwi, że inni oczekują tego... natural­
nego biegu rzeczy z mniejszą pogodą ducha 
i poświęcają nieco uwagi już czynnościom... 
przygotowawczym. Jedną z takich czynności 
przygotowawczych jest uwolnienie się przez 
Niemcy z okupacji Nadrenji bez danie. Euro­
pie na miejsce innych rękojmi bezpieczeństwa 
i stąd... trochę troski dzisiaj niektórych Pola­
ków może nie tak bardzo znowu niepoczytal­
nych, do któJrych i ja pragnąłbym być zaliczo­
ny, a myślę, że w gruncie rzeczy i p. W. G.

P. SNOWDEN
Głos Narodu zaznaczając, że nie mamy 

potrzeby łam ania rąk z powodu niepo­
wodzenia Konferencji w Hadze, zw raca 
uwagę na rolę p. Snowdena, przedstaw i­
ciela Anglji, członka 11-ej M iędzynaro­
dówki, w  kwestji odszkodowań:

— Przecież zasadą międzynarodowej poli­
tyki soejalizmu jest usuwanie wszystkiego, co 
utrudnia porozumienie między narodami, po­
święcanie interesów egoistycznych państw na 
rzecz interesu powszechnego? Przecież pokój 
świata ma zależeć od tych właśnie rezygnacyj, 
które II. Międzynarodówka niestrudzenie gło­
si. My, Polacy, mamy wyrzec się pogotowia 
zbrojnego i ograniczyć wydatki na armję, ma­
my zgodzić się na ewakuację Nadrenji i nie 
żądać od Niemiec Locarna Wschodniego. Fran­
cja ma również zrezygnować z uprawnień 
przyznanych jej w Traktacie Wersalskim, 
Czechosłowacja nie powinna stawiać oporu 
Ansebłussowi Austrji do Nkamee...

Głos Narodu sądzi, że p. Srrowden „ro­
bi w Hadze" przyszłe wybory angielskie, 
przelicytowując p. Churchilla, który go­
dził sie na plan Younga.
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Ż Y C I E  K A T O  L I C KliE
kobietA. ja k o  le k a rk a  m is y  m d

BI3U3TEKA WATYKAŃSKA A PIUS X!

Niezwykły rozwój działalności misyj­
nej za czasów ostaorch  P ap :eży a zw łasz­
cza za Fiusa XI zwrócii uw agę spc.e- 
cz: usl\v katolickich na w ażną a zan.ed 
boną dotychczas dziedzinę misvjnej opie­
ki leicarskiej

W łaśnie w  krajach pogańskich nędza 
c :tleśna, fizyczna występuje równolegle i 
bardzo tóskrawo obok nędzy duchowej. 
D iałego bardzo często księża misyjni i za 
konnice musza występować jaico lekarze 
i lekarki. Ale takie rozwiązanie spraw y 
ntó wystarcza, W wielu wypadkach nie­
zbędna jest pomoc lekarzy fachowych. Z 
rozw c em działalności misyjnej zjawiła 
się konieczność przygotow ania zastępów 
własnych misyjnych lekarzy i lekarek. Do 
tychczas z rozmaitych pow odów  wyniki

tej akcji są jeszcze bardzo niedostateczne. 
Podczas gdy protestanci wysłali już na-, te­
reny misyjne około dwóch tysięcy dyplo- 
Tjpwanych przez państw o lekarzy, katoli­
cy mają ich tylko 15 (!). Obecnie zarów ­
no w Ameryce, jak i. w  Europie przystą­
piono z całą intensywnością do w erbow a 
nia kandydatów i kandydatek do tego za­
wodu. W W iirzbm gu utworzony został 
wielki instytut kształcenia lekarzy i leka­
rek misyjnych. Rocznik 1928 Katolickie­
go Związku Opieki M isyjno Lekarskiej 
i Instytutu M isyjno - Medycznego, daje 
poglądowy obra-z rozw oju tej akcji i wska 
żuje, jak wielle lekarze, oż 'rw ;eni duchem 
apostolskim, m ogą zdziałać na misjach. 
Od pewnego czasu istnieje stowarzysze­
nie lekarek misyjnych, którego szereg1 
zwiększają się z roku na rok. (KAP).

MISJE CUDZOZIEMSKIE PARYŻA
O g'oszone zostało spraw ozdanie za 

1928 rok Tow arzystw a rfesyj cudzoziem­
skich Paryża. Sprawozdanie to  stwierdza, 
że w  37 wika-rja-tach apostolskich, pow ie­
rzonych pieczy Tow arzystw a w japon jL  
Chinach, Indochinach i Indjach, pracow a 
ło 47 Biskupów i- 1.000 misjonarzy, obslu 
gnających ludność -o 224- mil jo r ach 773.811 
dusz, w tern 1.781.258 kat-oli-ków Wikar- 
ja.ty te liczą nadto 1.411 księże tubyiczis- 
go  pochodzenia, 2.96S katechetów, 57 se­
m inariów  i 3.126 seminarzystów, 39 klasz 
torów  męskich z 527 zakonnikami oraz

245-Jdasztarów  żeńskich z 6.044 zakon­
nicami.

Oprócz tego Tow arzystw o posiada 
3.697 szkól z  154.556 uczniami, 545 żłob­
ków i sierocińców z 18.232 dziećmi, 84 
w arsztaty i pracownie z 3.539 termina­
to ra m i 302 apteki -i -lecznice oraz i56 szpi 
tali, przytułków i zakładów  dia trędow a­
tych.

W  ciągu 1928 r. zarejestrow ano 433 
nawrócenia inowierców, 30.109Ł chrztów  
osób dorosłych, 103.275 chrztów  dzieci 
pogańskich „in a-rticulo m ortis" oraz

69.604 dzieci rodztóów chrześcijańskich.

KONGRES 'HUZY£ZN0-LITUR6((SZNY
Pierwszy Polski K ongres Muzyczno - 

Liturgiczny pod proiektorafem JE. Ks. 
Kardy nała Prym asa odbędzie się w Po­
znaniu w dniach 10, 11 i 12 września rb 
Kongres rozpoczwe się nabożeństwem  o 
godz 9-ej w  kc-ściele Bożego Ciała, no- 
czem o godz. 11,15 odbędzie się uroczy­
ste Oiwarcie kongresu w  Auli Uniwersy­
teckiej, połączone z akademja, w której 
w ezm ą udział chór$ katedralne z Pelpli­

na i -Poznania, oraz -pro-f. Hermańczyk 
przemówienie wygłosi J. Eminencja, a re­
ferat Ks. K ar. Lewandowski z Ftólplina. 
Dalsze szczegóły .kongresu podaje mie­
sięcznik p. t. „Muzyka Kościelna", (wy­
chodzący w Poznaniu, św. M arcin 8). Na 
kongres ten zarząd zaprasza Duchowień­
stwo, chóry kościelne, -organistów, muzy­
ków i wszystkie osoby, które interesują 
się muzyką kościelną i liturgją. (K A P).

WYŚWIĘCENIE 2 KAPŁANÓW ORMIAŃSKICH

Ojciec św. Pius XI jeszcze jako Mgr. 
Ratti pracow ał w Bibljotece W atykańskiej 
od jesieni 1910 r. a urząd jej prefekta 
sprawował od 1 września 1914 r. do 25 
kwietnia 1918, t. j. do chwili wyjazdu do 
Polski w charakterze nuncjusza. Jako kie­
rownik bibljoteki, Mgr Ratti przystąpił do 
reformy wielkiego ogólnego katalogu księ 
gozbioru. W krótce po w stąpieniu na tron 
papieski Pius XI wzbogacił Bibljot-ekę W a 
tykańską wielkim zbiorem de Rcssi, za 
wierającyrn rękopisy, inkunabuły i bardzo 
rzadkie druki. W  r. 1922 dołączono znów 
część zbioru Caprotti, składającą się z 320 
rękopisów arabskich i kodeksu hebrajskie 
go. Pod koniec pierwszego roku pontyfi 
katu Piusa XI w łączona została do zbio­
rów watykańskich wielka bibljoteka Chi- 
gi, zapoczątkow ana przez Aleksandra VII 
a powiększona i uzupełniona przez dary 
trzech Kardynałów.

Nowy ten nabytek posiada więcej niż 
3.00C rękopisów  w tern rzadkie kodeksy 
różnych opactw  benedyktyńskich i 84 m a­
nuskrypty ze wspaniałem-i minjaturami o- 
raz 300 inkunabułów i 30.000 druków. W  
r. 1926 markiz G aetana założył bihljotekę

. kodeksów

szlacheckiej rodziny FersioH, za\yiesmj;' c4 
cenne dokumenty z hi-storji Lteratury fran 
cuskiej, włoskiej, łacińskiej, hiszpańskiej 
i angielskiej, razem 1.200 niezwykle rzad­
kich rękopisów i 40.000 tomów. Nieza­
leżnie od tych wielkich nabytków  napły­
wały do Bibljoteki W atykańskiej bez przer 
wy dary drobne, niekiedy bardzo cenne. 
Dzisiaj Bibljoteka W atykańska bezy, o- 
krągło biorąc, 450.000 tomów, bzybkh 
powiększenie się zbiorów skłoniło Ojca 
św. do wzniesienia nowych budynków bi- 
bljotecznych.

Godne uwagi, że Bibljoteka W atykań­
ska pracuje wespół z InsM utem  Carnegie 
i amerykańskimi rzeczoznaw canr biblio­
tecznymi nad projektem całkowitego ska­
talogowania zbiorów i że część kosztów' 
tej pracy ma ponieść Instytut Carnegae. 
Obecnie rozpoczęto katalogow anie nabyt 
ków z ostatnich lat pod kierownictwem 
M gra T isserandtó według najnowszych 
system ów amerykańskich. Całkowite kata 
logowanie bedztó trwało 20 lat. Znane 
jest ogólnie wzorowe, założone przez Kar 
dynała Ehrle T. J laboratorjum  B ibljote-1 
ki W atykańskiej dla odnaw iania starych 
. (KA P).

ŚMIERĆ UCZONEGO KATOLICKI EGO W AMERYCE
W  New Yorku zmarł profesor uniwer­

sytetu św. Ludwika, Conde Benvist Pal- 
len, w  wieku lat 71 Zm arły znany był w

nika katolickiego. (KA P).

całych Stanach Zjednoczonych jako dzien­
nikarz, pisarz, uczony i mówca. Ostatnio 
brał udział w wydaw nictw ie nowego słow

K U L T U R A  I S Z T U K A
NOWA KSIĄŻKA O PIO TRZE WIELKIM

W ub. tygodniu w W iedniu J. E 
Arcybiskup Józef Teodorowi.cz udzielił 
święceń kapłańskich obrządku ormiańsko- 
■katobekiego djaiko-nowi bratu G rzegorzo­
wi Manyu i katechecie szkól miejskich 
Ferdynandowi Słróckowi. Ceremonia wy- 
święciema, która wzbudziła w  Wiedniu 
duże zainteresowanie, odbyła się o godz. 
9-ej w  Neustiftgasse w  kościele OO me- 
chitarystów, stanowiących zgromadzenie

zakonników  ormiańsko-katoliclkich, załnżo 
n-e w  Konstantynopolu w  r. 1701 przez 
M-echitara da Petro.

W święto Wniebowzięcia N. M. P . w  
tymże kościele o. Manyu odprawił uroczy­
ście pierwszą rns-ze świętą podług rytuału 
onrrańskiego, po  której udziebł błogosła­
wieństwa wtórnym, tłumnie zebranym na 
Uch prymicjach. (KAP).

W serji biografij wielkich ludzi, wy­
dawanej przez księgarnie „P lon” w P a n ' 
żu, ukazało się „Życie Piotra Wielkiego” 
pióra Georges O udard. Autor postawił so 
bie za zadanie rozwianie panującej na za 
chodzie legendy, przedstaw iającej, wślad 
za Voltairem, cara Piotra, jako genjam e- 
go cywilizatora, który z barbarzyńskie] 
Rosji uczynił naród prawdziwie europej­
ski. Autor przedstaw ia tym razem Piotra 
Romanowa, jako osobnika działającego je 
dynie pod wpływem irnpulsu, samouczka,i 
o bestjalskich instynktach, idącego omac-

kiem, strasznego rozpustnika, któremu do. 
pisywało niezwykłe szczęście, dzięki cze­
mu tylko mógł doprowadzić do skutku 
bez naim niejszego planu rozpoczęte dzie­
ło. Nie zważając na pozorne powodzenie, 
nie udało mu się jednak zmienić duszy 
swego narodu. Rosjanin pozostał barba 
rzyńcą pod maską, łagodzącą napozór je 
go  obyczaje. Pod tym względem, oświad 
cza Georges O udard, rewoh*cja bolszewi 
cka, która przywróciła Rosji jej daw niej­
szy azjatycki charakter, może być uwa­
żana za reak  ję narodową.

EDWARD KRAKOWSKI O ESTETYCE PLOTENA

W  w ydawnictwach E. de Boccard w 
Paryżu, ukazała się obszerna praca Edwar 
da Krakowskiego, sekretarza generalnego 
grupy Parlam entarnej Francusko - Pol­
skiej, o estetyce Plotena, neo-plafonika z

trzeciego stulecia, którego prace nad po­
godzeniem system ów filozoficznych św ia­
ta  starożytnego z doktryną chrześcijańska 
zajmują poważne miejsce w historji fbo- 
zofji.

H IE R O N IM  ZA LESK I.

M a  r o z d r o ż u
POWIEŚĆ.

69}
— Zlamaia nogę, ma rozdarty policzek, ranv na 

rękach i co najgorsze jąkniętą, czy złamaną czaszkę...
W iadomości te wywarły na Ewę widocznie 

w strząsające wrażenie. Bezwładnie p ra w e  obsunęła 
się na fotel prz> łóżku stojący i rozpłakała się, tłumiąc 
tkanie.

Adam uczuł wdzięczność dla niej za te izy ser­
decznego współczucia.

— Co lekarz ino-wi? — zapytała po dłuższej chwili 
zdławionym głosem.

- -  W czoraj odbyło się konsyljum; profesor Żar- 
nowski ze Lw owa dokonał jakiejś operacji* do której 
mnie nie dopuszczono — i w praw dzie mnie uspokajał, 
ale cbawiam  się o Nelkę...

— D aw no nieprzytomna?...
— O J ch w li wypadku.
— Kfedyż to się stało?...
— W niedzielę po południu...
Umilkli. Ewa cicho płakała, Adam, stojąc oparły! 

o poręcz łóżka wysilał się, aby odegnać sen, który 
przytłaczał mu powieki.

Walenty wsunął się na palcach do pokoju.
— Proszę wielmożnych państwa — herbata na 

stotó, a jakże — szepnął.
iR-zeszli do jadalni i, zasiedli do stołu
—- Niechże m ; pan dokładnie opowie, jak to się 

staro?...

Adam opow adał, patrząc tępym wzrokiem w okna, 
bielejące jeszcze wśród cieniów zapadającej nocy.

Mówił coraz powolniej, jak gdyby zastanawiał się 
nad kyżdnm słowem, które ma wypowiedzieć lub jakby 
z trudem zbtórał rozpierzchłe myśli.

Ewa od czasu do czasu wtrącała jakieś pytanie lub 
podkreślała swoje wrażenia to westchnieniem, to odpo­
wiednim wykrzyknikiem.

—  Myślałam —  rzekła, gdy Adam umilkł — że 
w waszym domu znajdę tę '-adość, której tak dawno już 
nie widziałam, bo z korespodenrji z Nelką wiem, że je­
steście bardzo szczęśliwi...

—  Byliśmy —  poprawni Adam sennym głosem.
—  Jakto „byliśmy” ?...
—  Bo teraz nie jesteśmy, teraz jesteśmy nieszczę­

śliwi...
—  M inie to. panie Adamie — pocieszała Ewa —  

Bóg dobry da, że tó minie, a tamto powróci...
—  Czy profesor Żarnowski— zapytała po chwili—  

nic określił czasu, kiedv Nelkę może opuścić ten sen, 
to odrętwienie, czy go-rączkajbl pozbawiająca ją  przy­
tomności?... i

Adam milczał, głowa opadła mu na piersi — spal.
Ewa potrząsnęła jego ręką, opadła bezwład nie,Ąale 

otwarł oczy i powlókł zamglonym wzrokiem po pokoju
—  Pan ogromnie znużony;... j
— Znużony... może... me wtem... —  wybełkotał.
—• Nie spal nan?...
—  Od niedzieli..., a raczej od so...bo...
—  Proszę zaraz iść spać!
—  Przecie Nela.
—  Będę czuwała dzisiejszą noc...
—  Nie... nie można

—  Redę czuwała, niech się pan położy .
Adam już nie odpowiedział.
W alenty zbliżył się do niego, oboje z Ewą pomogh 

mu dźwignąć się z krzesła. Już  nie opierał się, stracił 
zupełnie świadomość, chwiał się na nogach i zataczał.

Stary sługa, trzymając go wpół, odprowadzi śpiące­
go do sypialni.

N azaju trz  obudził się Adam, gdy nakrywano do 
obiadu. Zebrał się, jak mógł najśnieszniej i poszedł
do pokoju Neli. >

Zastał Ewę siedzącą przy niej. Stan chorej nie
uległ żadnej zmianie —  spała, majacząc przez sen 
w gorączce.

Adam po wywczasowamu zupełnie przytomny, u j­
rzał teraz przy świetle dziennem to, czego wczoraj
o zmierzchu, ogarnięty znużeniem, nie zauważył —  m ia­
nowicie, że przyjaciółka, czy też kuzynka jego żony, 
jest również niezwykle piękna.

Piękność Ewy była zupełnie różna od piękności Ne­
li. W  Neli była słoneczność wiosennego poranka, 
w Ewie żar lipcowego południa; Nele można było po­
równać z rozwijającym się pączkiem białej róży —  jej 
przyjaciółkę z różą już rozwiniętą, płomiennej barw y1 

, Nieco wyższa od Neli, silniej zbudowana —  bru- 
netka o śniadej twarzy, zabarwionej ż 'rwemi rum ieńca­
mi —  patrzyła na świat czarnemi jak węgiel oczyma, 
w których płonęły jakieś ogniki i w których byl jakiś 
niezrównany czar!

Cała jej postać tchnęła życiem, siłą i zdrowiem.

( (C. d. n.).
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PRZEMYSŁ SAMOCHODOWY W  ST.ZJEDN. WYNIKI EKSPEDYCJI SVENA HEDINA
Od roku 1925 przemysł sam ochodo­

w y Stanów  Zjednoczonych począł rozw i­
jać sw oja produkcję z tak gw aitow na 
szybkością, że w Ciągu ostatnich czterech 
lat produkcja roczna niektórych idśfek 
samochodowych podniosła się kilkakrot­
nie w porów naniu  z rokiem 1925. Świad­
czy to o tem, że na rvnku amerykańskim 
utrz\*muje się w ciąż świetna konjunktuia  
dla sprzedaży’ sam ochodów. Jedną z przy 
czyn ciągłego w  zrosi u pojemność; tego 
rynku jest stałe i nieprzerw ane zwiększa- 
r"e się siły nabywczej ludności, uw arun­
kowane podnoszeniem się skali zarobków  
i ogólnego dobrobytu społecznego.

Jednym z przykładów tego zadziw.bi­
jącego św iat cały rozwoju amerykańskie­
go przemysłu sam ochodowego jest p ro ­
dukcja w ozów  marki Cadillac Od roku 
1915 do 1925 roczna ilość w yprodukow a­
nych CaoillaCów nie przekraczała 20.000 
wozów . Od roku 1925 zaznacza się silne 
zwiększenie produkcji, przyczem rok 
1928 ustanaw ia imponujący rekord dla 
w ozów  tej klasy co Cadillac gdyż p ro ­
dukcja osiąga w  tym okresie prawie 50 
tys. w ozów . Mimo tego wzrastający po­
pyt na wozy wysokiej klasy nie zestalę 
całkowicie pokryty i zm usza General Mo 
tors do zorganizow ania na początku ro ­
ku 1926 nowej tabryki luksusowych w o­
zów, k tóra wypuszcza na rynek nietylko 
wozy ' marki Cad.llac, ale jeszcze nowy 
tvp sam ochodu maiki La Salle, zwany 
młodszym bratem Cadillae‘a ze względu 
na to, że w oz ten produkowany jiest przez 
tych samych inżynierów i robotników  co 
i shnne wozy Cadillac.

Więcej niż 21 miljonów dolarów  zo­
stało inwestowane od 1925 roku przez To 
w arzystw o Cadillac M otor Co. w ctelu po 
większenia fabryk .i dostosowania ich do 
nowoczesnych metod ipiacy.

Ciąg’e doskonalenie w yrobów  kosz­
tem tak olbrzymich nakładów , doprowa 
dzilo do zdumiewających rezultatów, 
gdyż samochód Cadillac typu 1929 r. jest 
tańszym o 1 500 dolarów  od tego same­
go sam ochodu z 1921 roku, mimo tego, 
że nowoczesny Cadillac jest wozem pod 
każdym względem lepszym i silniejszym. 
O t?  tai zaś model w ozu marki La Salle 
jest .rów nież bezsprzecznie większym i 
potężniejszym samochodem niż Cadillac 
z 1925 r. a cen? jego wynosi ściśle po ło 
wę tego, co kosztował w 1921 roku sa 
mochód marki Cadillac.

W tem właśnie leży cały sekret 1 tpo- 
nującego rozwoju przemysłu samochodo 
wygo w  Stanach Ziednoczonycn. Tylko 
drogą ciągtego dosiconalenia samochodu 
przy jednoczesnem zniżaniu ceny mogl 
przemysł amerykański osiągnąć taki rezul 
tat, że na każdych czterech mieszkańców 
przypada w  Stanach Zjednoczonych je­
den samochód.

Zasady, na których opiera sw ą polity­
kę cały przemysł automobilowy Stanów 
Zjednoczonych, są zasadami proUam owa 
nemi przez naukow a organizację pracy.

Z jednej strony oDserwujemy dążenie do 
^zmniejszenia kosztów produkcji przez u- 
sp-rawnirn e pracy robotników i za­
ćpa trzeme fabryk w  nowoczesne maszy­
ny i narzędzia, a z drogiej strony — 
zwiększenie siły nabywczej najszerszych

Znakomity podróżnik szwedzki Sven 
Hel&ri powrócił niedawno z Az-ji Środ­
ków ej do kraju ?/j powodu choroby, wy­
magającej operacji chirurgh-Ejiej-AWobec 
tego, że .wyjaśniła się .zbyteczncśc tako­
wej, -Sven Hedin ma zamiar udać się po-

mas ludności przez stale podnoszenie pla nowni-e do swiej e’ spedycji, 
cy wszystkich kategoryj pracowników. W edług podanych przez Sveua H-edi- 
Nic więc dziwnego, że samochód w Sta na wiadomości, w  skład ekspedycji wcho 
nach Zjednoczonych przestał być dawno dzi 22 uczonych i 55 osób personelu po- 
przcam.otem zbytku, stając sie niezbed mocniczego. Ekspedycja pracowała dc- 
nym dla każdego-, komu zależy na -tychczas głównie w  prowincji chińskiej 
zwiększeniu wydajności swej codziennej I Kan-Su i dokonała nader ważnych stu- 
pracy. djów  naukowych. Tak astronom  Lund

NAJMNIEJSZE DRZEWO NA j m p
a  î LiS -^3 ś . Mia

Oddawna już podziw Europejczyków j dwom a palcami ręki ludz&iej-mgżna 
budzi japońska sztuka ogrodnicza, posia- mieścić kilkadziesiąt tych drzew, a siópą
dająca tajemnicę hodowli lilipucich cirzew 
i krzewów.

Słynne są na cały świat minjaturowe 
ogrody japońskie, w  których po kilkaset 
lat liczące dęby, cedry, buki, prastare 
świerki i sosny, nie przewyższają kilku­
dziesięciu centymetrów wysoikości.

Jednakże najbardziej lilipucie drzewa, 
w yhodowane tajfemniczą sztuką ogrodni­
czą, są potwornymi olbrzymami, w p o ­
równaniu z najiruiiejszem drzewem na 
św iene, jakie rośnie w  górach Skalistych 
w S tanarh Zjednoczonych.

jes t to gatunek wierzby o mikrosko­
pijnych w prost rozmiarach. Pień drzewa 
nie jest w ;ększy od plemnika gwoździka,

zniszczyć calyylas.
Lihpucie drzewa rośną na gołych ska­

lach, przyczepione drobniuśtleńkicmi ko­
rzeniami, czerpiąc ze skal minimair.ąfljiość 
wilgoci, która wystarcza im do życm.

Charakterystycznem jest, że dziwne te 
drzewa, które do niedawna byty uważane 
za odmianę mchu każdej jes:eni żółkną;j  
tracą swoje mikroskopijne listki, każacj 
zaś wiosny pokryw ają się świeżą zielenią'..

NOWY REKORD
Parowiec ,,M auret3nja“ , należący do 

Cunard Line przybył do Plymouth W -dro

zajmoy/ał sie badan'em  magnetyzmu zie­
mi, meteorolog Ha-nde wypuścił w  powie- 

u r/e  dla zbadania górnych warstw7 atrno- 
ffięoBjgBfł bałeny. zaopatrzone w przyrza- 
dt samoniszące. Niektóre z tych balonów  
osiągnęiy wysokość 21.060 metrów Ge­
olog ekspedycji prof. chiński Juan wykroi 
re iztki starożytnych dinoz,aurów. Arche­
ologowie zebrali około 20.000 różnych 
przedmiotów, należącyth przew ażnie do 
epoki kamiennej. O peratorzy blinowi do­
konali zdjęej ogólnej długości 10.000 me­
trów. Jaik-o wynik tej pracy ma się zjawić 
film p t . i ^ Z e  Sveneru Hedmem nrzez 
pustynię Gobi-h dym razem ekspedycja 
obeszła sie bez ofiar w ludziach, chociaż 
jeaen z uczestników7 ekspedycji, student 
cmński, odebrał sobie życie.

Z przedmiotów’, zebranych przez ek'- 
pedycję Sven biedin zamierza urządzić 
dw :e świątyńie-muzea7 jedną w Chicago 
i drugą w Śtokholmi-e. W  Chicago zosta­
nie zbudowany gmach, naśladujący do­
kładnie świątynię tybetańską, a w St-ok- 
ho-lmie świątynia zostanie urządzona w 
lokalu nowiego muzeum etnograficznego 
,Sven Hedin odzywa się z w :e-lkiem uzna­
niem o uczonych chińskich, biorących u- 
dział w  ekspedycji

PAROWCA
a ikorony w ygiądaja niby puszek. Między | dze z N owego Jorku parowiec pobilMyi

FORTECE 2 EPOKI KAMIENNEJ
W pośród jeziora, znaidującego się na 

wyspie Goetland należącej do Szwecją 
odkryto fortecę, zbudow ana w epoce ka­
miennej

Z komunikatów7, opublikowanych przez 
Akademie szwedzka wynika, że forteca ta 
podtrzym ywana przez tysiące dębowych 
s up-ów zajmowała dużą przestrzeń i po­
siadała dość wysokie muiy. Wzniesiona 
praw dopodobnie w celu ochrony kraiu 
przieciwko najściom sąsiadów z IV wieku 
przed Chrystusem Panem przedstawia so 
bą dowod widomy znacznego wyrobienia 
strategicznego i wiedzy architektonicznej.

I7bu lw ark“ , jak go do dzisiaj jeszcze 
nazywają, musiał być zbudow any przez 
okolicznych mieszkańców. Zbliżanie sie 
do tej tortecy narażało na wielkie niebez­
pieczeństwo napastników  podczas prze­
pływania jeziora, gdyż byli w ystaw ień1 
na strzały łuczników, ukrytych na palisa 
darni.

Pon.eważ w dalszych wibkach najaz­
dy ze strony obcych byty rzadkie, ,./bn!- 
w ark“ zosial opuszczonym' forteca chyli­
ła s ię  stopniow o do ruiny, Do dzisiaj po­
zostały tylko fundamenty, pokryte woda 
rai jeziora.

ny rekord szybkości o 4 godziny. „Mau- 
retauja“ szia w okol cy laiarni m orsk:ei 
w Fddyslone po odbyciu drogi około 
3100 mil, po 4-ch dniach 17 godz. i 49 
min. z szybkością przeciętna 27,22 węz­
łów  na godzinę, je&ł to szybkość nieprak 
ty kowana dla iiej klasy parowca, co „Mau 
rctanja“ w ybudow anego przed 22 laty 

,;Mauretan:;ą“ zatem szla z Nowego Joi- 
ku do Plymouth, tylko o 2 godzm v dłu­
żej od wielkiego parow ca niemieckiego 
„Bremen“ , naieżncego do pclnoenego 
Lloydu niemieckiego.

HOJNY DAR AMERYKANINA
Harroce -Mackay, p -;zes wielkiej kern uniwersytetu Neva.da w  Rc-no, w  którym 

papji telegraficznej 'Postał ie k g ra p h  mieścić się będzie szło a, przygetowują- 
and Gable C o“ , ofiarował 500 tysięcy do- ca do wstępu na akademię górniczą, znaj- 
larow  na budowę dodatkowego- gmachu dującą się przy tym uniwersytecie.

DZIEWCZĘTA & AJWO WIERNIEJSZE
Z nadanie sześciu tysięcy dziewcząt w 

wieku szkolnym przez różne uniwersytety 
amerykańskie stw ierdziło fakt, że dziew­
częta przywiązują daleko większą w agę

RGZW3J W O M O B IU ZM U  W JA P O M
W prowadzenie samochodu w Japonji 

datuje się od niedawna, bo przed końcem 
1914 roku w kraju tem znajdow ało się w 
rucnu wszystkilego 900 maszyn.

EKSPORT KARALUCHÓW
"VC' pew ne’ ws> w  Jekaterymodarsk'm 

obwodzie w Rosji, kierownik wydziału 
surow ców  tow arzystw a kredytowego Se- 
leznicw ogłosił, że ryaftsi zagraniczne po­
trzebują karaluchów , które on będzie sku 
pywah Chłopi zaczęli, wyłapvwać w cha­
łupach karaluchy, nawlekać je na sznurki 
i suszyć. Kiedt nowy et spoit karaluchów

zaczai napływać w  olbrzymich ilościach 
do Sieleźniowa, oświadczy! on, że karalu­
chy- są wysuszone źle: że należy poprzed­
nio przekłuwać im szyjki. Chłopi zaskar­
żyli kupca, który został aresztowany, ale 
karaluchy w  ten sposob zostały wytępio­
ne doszczętnie

Z E  Ś W I A T A
KATASTROF 4  MORSKA. —  18 b. m. w 

godzinach rannych wyetarzyła się na morzu 
północnerr. groźna K atastro fa , która pociągnę­
ła za sobą 15 ofiar. Tragiczny wypadek spo­
wodował zderzenie się holownika parowego 
..Kings Cross“ z hiszpańskim paiowcem „Ogo- 
hos”, który zatoną! w ciągu 6 minut. Holow- 
hik angielski, który wpadł z impetem na środ­
kową część parowca i przeciął go, wyratował 
hastępnie 9 marynarzy z „Ogonosa". Przyby­
łe na miejsce katastrofy parowce, znajdujące 
tie w pobliśu, wvratowały jeszcze trzech innych 
hłW iwrzY reszta zaś w liczbie 15-u utonęła.

P o  wojnie światowej w 1919 r. Ja- 
ponja liczyła już około 8,000 w cuów  sa- 
mocbodowyph, z których oko:-o 7,000 ty­
pu turystycznego.

O d Łego czas-u zauważa się szybki roz 
wój auiomobiliz-mu. jak to widać z c7,7fr 
następujących: 12.000 w 1921 r., 14.100 
w  1922 Y , 20.600 w  1923 r„ 27.000 w 
1924 r., 31,900 w 1925 r., 4.0 000 w  1926 
i 54.60C w  końcu 1927 r. W tej ostatniej 
liczbie samochodów turystycznych liczy­
ło się 34.750 i handlowych 19.900.

do  wszelkiego -rodzaju przepowiedni przy 
szłcści, czy to pod postacią, w ró żb '7 z 
kart, czy z diuni, czy też z fusów kawy.

W ogóle -dz;ewczęta skionniejsze są do 
w .ary w  przesądy, niż ich rówieśnicy 
chłopcy, którzy dochodząc^do wieku mę­
skiego, pozbyw ają, sie iatwo skłonności 
przesądnych.

U dziewcząt natom iast st lorność ta 
tr^ra w.- d a ls z y m  ciągu i nie ustaje nawet 
w wieku dojrzałym, gd\ z dziewczą. tych 
sta.y sie zony i matki.

Zjawisko to  przypisują badacze ame­
rykańscy silniejszemu życiu uc-zuciowentu 
kobiety i ograniczonemu zakresów i dzia­
łalności kc-bieclcj.

Z tego też w zg 'edu kobiety padaja 
częściej ofiarami przesądów ' n.ż męż­
czyźni.

ZA
Przyczyny stworzenia sowieckiej armji

na Dalekim Wschodzie. L e n i n g r a d z k a

Przud holownika „Kings Cross“ Jest silnie 
uszkodzony, jednakże żaden marynarz z zaiogi 
holownika nie doznał obrażeń. Holownik skie­
rowano do warsztatów w Grimsby.

NAPAD PIRATÓW. — W ruchliwej zatoce 
około miasta Fu-Tschou przy ujściu rzeki Min- 
Tiand piraci chińscy dokonali napadu ns jacht 
bogatego Amerykanina z St. Francisko Mc 
Turnera. Napad piratów po krwawem starciu 
został odparty przez załogę jachtu, .lednakó-1 
woż napastnikom udało się uprowadzić sio 
strzemcę Mc. Turnera.

„K rasnaja Gazeta” dowiaduje sie o roz­
kazie Wojennej Rady rewolucyjnej, na 
mocy której tworzy się specjalna arm ja na 
Dalekim Wschodzie.

W ostatnim czasie jak wiadomo, w re­
jonie północnej granicy Chin są koncen­
trowane silne wojskowe odziały chińskie. 
Okoliczności te zm uszają główne dowódz 
two wojsk sowieckich, do wszczęcia od­
powiednich kroków, aby rząd sowiecki za 
decydował jaknaiprędzej kwestję palącą, 
czy ma być uiworzona specjalna arm ja na 
Dalekim Wschodzie, któraby zjednoczyła

wszystkie sowieckie garnizony leżące w 
tym dalekim rejonie pod wdnem dowódz­
twem. Gwarancją powodzenia akcji tej 
armji może być —  kończy dziennik so­
wiecki — szczęśliwy wybór generała Blii- 
chert na głównodowodzącego arm ja D a­
lekiego Wschodu.

G ospodarka cukrownicza. —  W  Fin- 
landji na rynkach pojawił się w większejN 

I ilości cukier sokyiecki, sprzedaw any po 
I bardzo niskiej cenie. Jest rzeczą charaktc- 

■ystyezną, że ky Leningradzie odczuwany 
Jest równocześnie wielki brak cukru, ce~ 

j na którego jest kilkakrotnie wyższą od cen 
w Finlandji.
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Ś. P. KS. DR. SYLWESTER SAPIECHA
Poranek 11 sierpnia b. r. przyniósł dla 

diecezji Podlaskiej wieść smutną, wieść 
nie do uwierzenia, bo wieść o śmierci 
młodziutkiego księdza dr. Sylwestra Sa- 
piechy, który przied półtora rokiem otrzy­
maj! święcenia kapłańskie.

S. p. ks. dr. Sapiecha urodził się w  
rctku 1905 w Siedlcach, z rodziców na- 
w skroś przejętych duchem katolickim i 
patriotycznym. Ta zdrow a atmosfera do­
mu rodzinnego, atm osfera szczerze kato­
licka była światłem, ciepłem i życiem 
dla rozwijającej się duszy ś. p. ks. Syl­
westra. Ta atmosfera położyła fundament 
pod całe jego życie, tak szkolne, semina­
ryjne, jak i kapłańskie. Ten wpływ  śro­
dowiska, w  jakiem się wychował, był w i­
doczny u ś. p. ks. Sylwlestra w  latach, 
kiedy uczęszczał do jednego z gim na­
zjów w  Siedlcach. Był pilny w  nauce, 
obowiązkowy, uprzejmy dla każdego, 
skromny w  zachowaniu, pełen pogody 
i radości ducha, płynącej z jego życia, 
opartego na Ewangelji Chrystusowej.

Na młodzieńca tak w zorow ego wej­
rzał Bóg, rzucając do głębi serca jego 
ziarno powołania do  służby Bogu. Ś. p. 
Sylwester czuł w  sobie to powołanie do 
kapłaństwa i po skończeniu gimnazjum 
Bolesława Prusa w  Siedlcach zapisuje 
się w  r. 1922 do Seminarjum Duchow­
nego w Janow ie Podlaskim. Tu w pełni 
zajaśniał jego kryształowy charakter ja­
ko w zorow ego alumna, dobrego kolegi 
i przyjaciela.

W ładza Seminaryjna wcześnie pozna­
ła wybitne zdolności ś. p. ks. Sylwestra 
i jako alum na z czwartego kursu, rokują­
cego wielką przyszłość dla diecezji, kra­
ju i Kościoła wysyła go na studja do 
Rzymu, gdzie kończy filozoifję ze stop­
niem doktora. P o  roku studjów  teolo­
gicznych wraca do kraju, w  Janowie 
Podlaskim kończy teologję i w  r. 1928 
otrzymuje z rąlk J. E. ks. Biskupa dr. 
Henryka Przeździeckiego święcenia ka­
płańskie.

Uzbrojony w praw dy nauki Chrystu­
sowej, w sparty łaską Bożą, poszedł w 
bój, do pracy parafjalnej. Był kolejno wi- 
karjuszem w Maciejowicach i w  Zbuczy­
nie. Tak w  jednej parafji, jak i w  dru­
giej, młodzieńca dusza ś. p. ks. Sylwe­
stra rwała się do ideałów, do czynów. 
Ukochał on szczególnie młodzież poza­
szkolną, młodzież najbardziej zaniedbana 
pod względem moralnym, etycznym. A 
zdając sobie sprawę, że młodzież sama 
sobie pozostawiona, młodziież chodząca 
luzem, tej mozolnej pracy nad sobą nie

podoła, wciąga ją do Stowarzyszenia 
Młodzieży Polskiej. Ono bowiem zdol­
ne jest tylko skupić wszystkich w  jedno 
ognisko, uszlachetnić serce i życie chro­
niąc od próżniactwa, owego rodz:ca 
wszelkiej zbrodni, ono wszczepia do 
dusz młodzieńczych przekonanie, że re- 
ligja jest podstawą moralności życia jed­
nostki i społeczeństwa.

Nie danem jednak było ś. p. ks. Syl­
westrowi dłużej pracow ać na niwie serc 
ludzkich, bo od zakażenia krwi, wynik­
łego z choroby zęba, 11. VIII. r. b. umie­
ra, pozostawiając głęboki smutek i żal po 
sobie w  sercach tych, w śród których pra 
cowat i którym dał się poznać.

Ś. p. ks. dr. Sylwester Sapiecha, to 
ten, „który stawszy się za krótki czas do­
skonałym przeżył czasów wfeleT.. Kto 
choć raz rozmawiał ze ś. p. ks. Sapiecha, 
tego musiało uderzyć jasne wejrzenie, 
uśmiechem rozprom ienione oblicze du­
szy. Łagodność i skromność, to te dwie 
nici. złote, k tóre promiennemi szlakami 
snuj# się p o  przez przędziw o jego krót­
kiego życia i opromieniają jego czyny i 
porywy. Łagodność i skromność, to  se­
kret Jego życia, dzięki któremu porywał 
ludzi za sobą.

M łodzieńczą duszę ś. p. ks. Sylwestra 
znamionuje rów nież czystość duszy i 
uczuć. Ukochał on tę cnotę, bo był prze­
konany o  jej wartości nadprzyrodzonej, 
bo zdawał sobie dobrze sprawę, że kto 
chce Bogu i Ojczyźnie służyć, musi 
oprzeć się na jej podstawach, bo  rozu­
miał, że dziś, kiedy społeczeństwa ludzkie 
żyją pod hasłami naturalizmu i, kultu cia­
ła, tylko hasłami płynącemi z Ewangelji, 
dobrym przykładem można im przeciw­
działać.

Całe życie ś. p. ks. dr. Sylwfeslra Sa- 
piechy, to  nieprzerw ane pasmo czynówr, 
stąd nieśmiertelność jego, stosownie do 
słów wieszcza:

— Ha, myślicie, że kto kocha 
I zamiera, ten już ginie 
Dla ócz waszych, dla ócz z procha. 
Lecz ni sobie ni wszecbżyciu!
Kto w poświęceń zmarł godzinie,
Ten się w drugich przelał tylko! 
Mieszka w ludzkich serc ukryciu 
I z dniem każdym, z każdą chwilką 
Żywy rośnie w tej mogile!

Kto tak głęboko patrzył się na życie, 
na tym napewno spraw dzą się słowa pie­
ni liturgicznych: „In paradisum deducant 
te Angeli“ ..

Ks. Stanisław Olechowski.

Z K R A J U

R A 0 J 0
Program Polskiego Rad jo na niedzielę, dnia 

25-go b. m.:
212,5 kc WARSZAWA 1411,7 m.

10.15 Naboż. z Kat. Pozn. 14.45— 11.55 P. 
W. K. 11.56— 12.10 Sygn. czasu. 15.00— 15.50 
Muz. gram. 15.50 Kom. przyg. 16.00 Pog. dla 
gosp. wiejsk. 16.20 Nawożenie łąk. 16.40 Stan 
i potrzeby wikliniarstwa w Polsce. 17.00 Muz. 
polska. 18.35 Od Alchemji do Chemji. 19.00 
Rozm. 19.25 Powietrze, słońce i woda morska, 
jako przeszły źródła energji. 19,56—20.05 Sy­
gnał czasu. 20.05 Słuchowisko pogodne. 20.30 
Konc. popul. 22.00 Kom. met. 22.05 P. A. T. 
22.20 Kom.: polie., sport., nadpr. 22.45—23.45 
Muz. tan.

734 kc. KATOWICE 408,7 m.
10.15— 11.45 Transm. naboż. z Katedry Po­

znańskiej. 11.45—11.55 P. W. K. 11.56— 12.10 
Sygn. czasu. 12.10—13.00 Konc. ork. dętej.
16.00— 16.20 Transm. z Warsz. 16.40— 17.00 
Ogrodnik śląski. 17.00— 18.35 Konc. popul. 
18.35— 19.00 Wrażenia z Jugosławji. 19.00— 
19.25 Rozm. 19.25— 19.50 Transm. z Krak. 
19.56—20.00 Sygn. czasu. 20.05—20.30 Słucho­
wisko pogodne. 20.30—22.00 Transm. z Krak.
22.00—23.45 Transm. z Warsz.

959 kc KRAKÓW 312,8 m.
10.15 Transm. naboż. z katedry pozn. 11.45— 

11.55 Transm. z Pozn. 11.56— 12.10 Sygn. cza­
su. 16.00— 16.20 Włośnica. 16.20— 16.40 Rola 
bakterji w przyrodzie. 16.40—17.00 Kronika 
rolnicza. 17.00 Transm. z Warsz. 18.35— 19.00 
Poezje. 19.00 Rozm. 19.25— 19.50 Rzeczy we­
sołe. 19.56— 20.00 Svgn. czasu. 20.00—20.05

Progr. 20.05—20.30 Transm. z Pozn. 20.30 
Konc. wiecz. 22.00—22.45 Transm. z Warsza­
wy. 22.45—23.45 Muz. tan.

883 kc. POZN Aft 339,8 m,
10.15— 11.45 Transm. naboż. z Katedry po­

znańskiej. 11.45— 11.55 P. W. K. 12.00— 12.05 
Sygn. czasu. 16.30— 17.00 Radjografja. 17.00—  
17.50 Muz. gram. 17.50— 18.20 Aud. dla dzie­
ci. 18.20— 18.35 Przyszły zawód młodej Pol­
ski. 18.35— 19.00 Nadpr. 19.00— 19.45 Konc. 
artyst. opery pozn. 19.45—20.05 Silva rerum. 
20.05—20.30 Słuchów, pogodne. 20.30—22.00 
Transm. z Krak. 22.00—22.30 Sygn. czasu. 
22.30— 23.00 Radjografja. 23.00— 24.00 Muz. 
tan.

558 kc. WILNO 455,9 m,
10.15 Transm. naboż. z katedry poznańskiej. 

11.45—11.55 P. W. K. 11.56— 12.10 Sygn. cza­
su. 12.10— 13.10 Por. popul. 16.00—19.00 Tran. 
z Warsz. 19.p0— 19.25 Bajeczki dla najmł. 
19.25— 19.50 Kukułka wił. 19.55—20.05 Sygn. 
czasu. 20.05—20.30 Słuchów, pogodne. 20.30— 
23.45 Transm. z Warsz.

GDAŃSK  
Porwanie chłopca

(Na ręce komisarza jeneralnego Rzeczy­
pospolitej w Gdańsku wpłynęło pismo 
obywatela polskiego, ,p. Zygm unta Lan- 
dau£a, o sensacyjnej treści. P. Landau ko­
munikuje p. Komisarzowi, że porw ano 
mu 11-letniego syna, przeszinuglowa.no 
go przez granicę polsko - gdańską i u- 
mieszczono w  osadzie Lądek. Poiw ania 
dokonał niejaki Lejzor Tejttelbaum przy 
pomocy w spółpracownika p. Landau‘a. 
Pomimo b łagań ojca o zw rot dziecka, 
Tejtelbaum żąda okupu w wysokości 50 
tysięcy zł. Jak wynika w  dalszym ciągu 
ze skargi ip. Landau‘a, w ładze powiatowe 
w  Słupcach mimo wielokrotnych inter- 
wencyj zrozpaczonego ojca nie przedsię­
wzięły do tej pory żadnych kroków, ce­
lem ukarania szantażysty, Tejtelbauma.

Szantażem popełnionym na osobie p. 
Landau‘a, zainteresowały się żywo w ła­
dze bezpieczeństwa.

Komisarjat Jeneralny Rzeczypospolitej 
po otrzym aniu listu interwenjował u 
władz centralnych.

GDYNIA 
Pomnik zwycięstwa pod Oliwą

Z inicjatywy b. szefa sztabu do­
w ództw a floty wojennej Rzeczypospolitej, 
a obecnie komendanta szkoły podchorą­
żych m arynarki wojlannej kom andora Ko- 
rytowskiego zorganizow ana została w 
korpusie oficerskim floty wojennej akcja, 
mająca na celu wystawienie pomnika dla 
upamiętnienia trzechsetldniej rocznicy 
zwycięskiej bitwy morskiej pod Oliwą, 
w  której to bitwie królewska flota pol­
ska zniszczyła potężną szwedzką flotę 
wojenną. Pomnik ten stanąć ma w  Oksy­
w iu przy wjeździe do siedziby floty. Na 
pomniku umieszczona będzie tablica z na 
pisiem: „Na pamiątkę zwycięskiej bitwy
pod Oliwą — m arynarze Polski O dro­
dzonej 1627 — 1927“ . Pozatem na pom­
niku umieszczona będzie tablica z n a ­
zwiskami poległych w  czasie wojny bol­
szewickiej marynarzy polskich. U p od­
stawy pom nika umieszczone będą dwie 
armaty, wydobyte niedaw no z dna m or­
skiego pod Gdynią, kule armatnie oraz 
kotwica, pochodząca z czasów bitwy pod 
Oliwą. Fundusze, potrzebne na wysta

wienie pomnika, w  większej części zo­
stały już zebrane drogą slkładek w śród 
oficerów marynarki wojennej. Pomnik 
ustawiony będzie na początku przyszłego 
roku. Dalej dla podtrzymania tradycyj 
dawnej królewskiej floty wojennej we 
flocie odrodzonej Rzeczypospolitej, kor­
pus marynarki postanowił, z inicjatywy 
kom andora Korytowskiego, przyozdobić 
salę kasyna oficerskiego marynarki w o­
jennej w  Gdyni 'portretami osób, zasłu­
żonych w  dziedzinie morskiej z czasów 
Polski przedrozbiorowej. O dnośne prace 
powierzono krakowskiemu artyście - ma­
larzowi Szwarcow i, który stworzył już 
trzy portrety, a mianowicie: Gerharda
Dónhofa, kom isarza admiralicji królew­
skiej, Stanisława Koniecpolskiego, het­
mana wielkiego koronnego i Jerzego 
Ossolińskiego, kanclerza wielkiego ko­
ronnego.

KATOWICE 
Powrót harcerzy

W środę rano powrócili tu harcerze 
śląscy, którzy braH udział w  zlocie har­
cerzy, jaki się odbył w  odległości 8 ki­
lometrów od przemysłowego miasta Brr- 
kenhead. Harcerze przywieźli ze sobą 
piękny sztandar ofiarow any im przez je; 
nerała Baden - Powella. O  godz. 11-ei 
przed gmachem w ojew ództw a odbyła się 
defilada harcerzy wobec przedstawicieli 
władz.

WOŁPA 
Przykład godny naśladowania

W szystkie wsie gminy W ołpa w  po­
wiecie grodzieńskim postanow iły opodat­
kować się dobrowolnie po 20 gr. z mor­
ga, na przeciąg lat 10-ciu na budowę 
szkół typu wyższego na terenie gminy. 
Równocześnie grom ady wiejskie we wspo­
mnianej gminie ofiarowały w formie daro­
wizny po 3 hekt. ziemi pod budowę tych 
szkół. W uchwałach poszczególnych gro­
mad zstrzeżono, że budową szkół zajmie 
się powołana specjalnie do życia spółdziel­
nia budow lana i że uchwały mają być 
przedstawione jeszcze w ciągu bieżącego 
miesiąca na posiedzeniu rady gminnej dla 
dalszego załatwienia.

ŻYCIE g o s p o d a r c z e

RUCH OKRĘTOWY W GDAŃSKU

ZAGRANICZNE
11.00 Wiedeń. Konc. symf. 19.15 Sztokholm. 

Wiecz. wagner. 20.00 Berlin. Der Feldprediger. 
20.00 Langenberg. Dziewczę z Elizondy i 
Wróg muzyki. 20.00 Królewiec. Ewa. 20.05 
Wiedeń. Noc miłości. 20.30 Medjolan. Le Ba- 
sochs. 21.00 Rzym. Cyrulik Sewilski. 21.00 
Jan Sebastjan Bach. 21.05 Londyn. Konc. 

Paula Robensona

W lipcu r. b. przybyło do portu gdań­
skiego ogółem 558 okrętów o łącznej po­
jemności 372.059 ton, z których z ładun­
kiem 230 okrętów o łącznej pojemności

151.136 ton. W tym samym miesiącu o-
puściło port gdański 561 okrętów o po­
jemności 372.165 ton, z których z ładun­
kiem 492 okręty o  pojemn. 317.867 ton.

OGÓLNO-POLSKI ZJAZD WŁAŚCICIELI I DZIERŻAWCÓW MLECZARŃ

Dziś, w sobotę rozpoczyna się w 
Poznaniu w Sali Śniadeckich (Collegium 
Medicum) przy ul. Fredry 10, ogólno­
polski Z jazd właścicieli i dzierżawców 
mleczarń, na którym będą rozpatrywane 
sprawy pierwszorzędnej doniosłości dla 
mleczarń wogóle, a dla mleczarstwa pry­
watnego w szczególności z uwzględnie­
niem produkcji i handlu masłem. Protek­

torat nad tym zjazdem  objął p. M inister 
Przem ysłu i H andlu, w zjeździe zaś wez­
mą udział nrzedstawiciele władz i szere­
gu instytucyj. Koszt udziału w zjeździe 
oraz dwudniowego pobytu w Poznaniu 
wraz z mieszkaniem wynosi 50 —  70 zł. 
dziennie. Zgłoszenia na zjazd należy skie­
rowywać bezpośrednio do Mleczarskiego 
Związku Przemysłowo - Handlowego w

Poznaniu (Pocztowa 31).

PRZEMYSŁ SAMOCHODOWY W CZECHOSŁOWACJI

„P rager Presse” podaje wzrost poważ 
ny eksportu samochodów czechosłowa­
ckich w pierwszym kw artale b. r. Zda­
niem tego pisma Czechosłowacja stoi na 
drugiem  miejscu po Stanach Zjednoczo­

nych Ameryki Północnej w procencie wzro, 
stu eksportu samochodów. W każdym 
razie import sam ochodów do Czechosło­
wacji przewyższa jeszcze znacznie 
eksport.

Z GIEŁDY

GIEŁDA ZBOŻOWA 
W arszaw a 

Żyto stare 26.00 —  26.50, pszenica 
stara  49.00 —  50.00, pszenica nowa
46..CO -— 48.00, jęczmień browarniany 
99 f ) — 31 0^ UczmUń n?. kaszę
26.00 —  27.00, owies jednolity 26.00 —

26.50, mąka pszenna 0000 65 proc.
76.00 —  80.00, mąka pszenna luksusowa
84.00 —  90.00, mąka żytnia 70 proc. 
42.06 —  43.00, otręby żytnie 18.50 —
19.50, otręby pszenne średnie 20.0C —
22.00, kuchy rzepakowe 31.00 —  32.00.
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SOBOTA

Dziś: Bartłomieja 
Jutro: Ludwika

Wschód słońca g. 4.33 
Zachód godc. 18.44 
Wschód księżyca 20.41 
Zachód godz. 9.2 L

ROZPORZĄDZENIE KOM. RZĄDU 
O PLAKATOWANIU AFISZÓW

W  najbliższym numerze „Dziennika 
Urzędowego'* Kom. Rządu ukaże się roz 
porządzenie porządkow e o plakatowaniu 
afiszów, ogłoszeń etc.

W edług tego rozporządzenia plakatow a 
nie we wszelki sposób obwieszczeń, we­
zwań i afiszów jest dozwolone tylko na 
specjalnie do tego przeznaczonych miej 
scach (tablicach, slupach etc.). Miejsca 
p lakatow ania ogłoszeń pryw atnych wy­
znacza m agistrat, a urzędowych —  Kom. 
Rządu. P lakatow anie poza wskazanemi 
miejscami, względnie uszkodzenie ogło­
szeń urzędowych jest wzbronione i odpo­
wiednie przekroczenia podlegać będą ka­
rze grzywny do 500 zł. lub aresztu do 14 
dni, względnie obu karom łącznie.

Za winnych przekroczenia uw aża się 
nietylko bezpośrednich sprawców , ale 
również osoby, z których polecenia lub w 
których interesie odbyw a się p lakatow a­
nie w nieprzepisow ych miejscach.

APARAT LOTNICZY FORDA 
W  WARSZAWIE

W czwartek, 22 b. m., o godz. 16, po 
pobycie w Rosji Sowieckiej przybył Via 
Ryga na cywilne lotnisko M okotowskie 
trzym otorowy aparat pasażerski Forda, 
który odbyw a lot propagandow y po Eu­
ropie. Po kilkudniowym pobycie w W ar­

s z a w ie ,  lotnicy wylecą w dalszą drogę, 
praw dopodobnie przez Katowice do W ie­
dnia.

Na lotnisku amerykańskich lotników 
jppwiltali przedstawiciele departam entu 

Taeronautyki M. S. W ojsk i wydziału lot­
niczego M inisterstw a Komunikacji.

W  piątek, 23 b. m. odbyły się loty de­
m onstracyjne w obecności przedstawicieli 
zainteresow anych sfer oficjalnych z pod­
sekretarzem  stanu w Min. Komunikacji 
inż. W . Czapskim na czele oraz repre 
zen tan tó w  sfer lotniczych.

—  j
FILMY DŹWIĘKOWE

Konsorcjum kapitalistów  angielskich 
przystępuje do założenia w W arszaw ie 
atelier filmu dźwiękowego. W  atelier tern 
nagryw any ma być szereg filmów narodo­
wych. W organizacji nowego przedsię­
biorstw a zainteresow ane są również ka­
pitały polskie.

BUDOWA AUTOMATYCZNYCH 
ST /T Y J TELEFONICZNYCH

Z liczby trzech będących w budowie 
gm achów dla stacyj telefonów autom a­
tycznych w W arszaw ie, najbardziej za­
aw ansow any jest gmach przy ul. Pięknej 
dla południowej dzielnicy m iasta, w któ­
rym odbyw a się m ontaż urządzeń stacji. 
Z uwagi na wielce skomplikowane te ro­
boty, potrw ają one czas dłuższy. Stacja, 
obliczona na 10.000 abonentów , oddana 
będzie do użytku przypuszczalnie za 1 i 
pół roku, albowiem jej uruchomienie 
związane jest z przeróbką centrali na 
Zielnej dla wszystkich dotychczasowych 
abonentów . Jednocześnie będzie musiała 
nastąpić wym iana u powyższych 10.000 
abonentów , obsługiwanych przez nową 
stację, dotychczasowych aparatów  tele­
fonicznych na aparaty  z tarczam i nume- 
rowanemi dla nadaw ania numerów przez 
samych abonentów.

Równocześnie odbyw ają się intensyw ­
ne prace przy budowie analogicznej sta­
cji przy ul. Ząbkowskiej na Pradze, obli­
czonej na 5.000 abonentów . Dom ten 
doprowadzony jest obecnie do II piętra. 
Będzie on pokryty dachem przed nasta­
niem zimy. M ontaż specjalnych urządzeń 
odbywać się będzie w okresie zimowym, 
a oddanie tej stacji do użytku nastąpi 
wkrótce po uruchomieniu stacji przy uli­
cy Pięknej.

W reszcie przy budowie trzeciej stacji 
na Tłomackiem (na 10.000 abonentów ) 
odbyw ają się roboty ziemne oraz roz­
biórka starych fundamentów. Jednocze­
śnie w opracowaniu są plany. Przypusz­
czalnie w tym jeszcze sezonie budow la­
nym rozpoczęte będą roboty murarskie.

LICZNIKI W TAKSOMETRACH
U rząd Przemysłowy M agistratu prze­

prow adził w  ciągu ostatnich dni kontrolę 
liczników taksom etrowych. Kontrola

Z R U C H U  W Y D A W N I C Z E G O

Staraniem Katolickiego Tow. Wydawniczego 
„Kronika Rodzinna" ukazał się popularnie na­
pisany: „Żywot Św. Teresy od Dzieciątka Je­
zus" przez p. Alicję Byszewską. Postać 
świętej przedstawiona jest w  sposób wysoce 
ujmujący, ą praca została poświęcona wszyst­
kim pracującym na roli z tą myślą, by Św. Te­
resa była im wzorem uświęcania najprostszych 
zajęć. Niska cena czyni tę broszurę dostępną 
dla każdej kieszeni.

W alerjan Ckarkietmas. —  Zmierzch U nji 
Kościelnej na L itw ie i  Białorusi. Słonim, 1929. 
Nakładem Grupy Ziemian. Skład Główny w 
Księgami św. Wojciecha w Wilnie.

Litera tura  dla Katotikfru; obrządku. Wscho­
dniego oraz oeób interesujących się kwestją 
unijną (katalog). Księgarnia św . Wojciecha. 
Oddział Wileński, ul. Dominikańska 4. Wilno.

Jan  K w ieciński: M iasto-Park, rozwiązaniem 
kwestji mieszkaniowej Warszawa, 1929. Na­
kładem autora. Cena 2 zł. 50 gr.

W uka w Dziesiątą Rocznicę Pierwszego  
Powstania Śląskiego. Druk. śl. Zakł. Graf. 
i Wyd. „Polonja", S. A. Katowice.

Miejsce Piastowe. — Jednodniówka Jubi­
leuszowa 1929. Nakładem Wydawnictwa Książ­
nicy - Michalineum. Miejsce Piastowe.

Kwit do zamówienia gazety na poczcie.
N i ż e j  p o d  p  i s  a n  y z a m a w i a :

----------

T y tu ł g a z e ty
M ie j s c e
w y d a n ia C z a s  p r z e d p ła ty C e n a

Dziennik „ P o l s k a " W a r s z a w a m i e s i ą c
w r z e s i e ń 4 , 5 0

Inrtą, w  wtalrn I etoMadsy , jewmwwtająoeęro.

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

  , dnia .........

stwierdziła, iż na 2000 będących w  ruchu 
taksówek 1994 liczniki działają sprawnie, 
jedynie w 6 w ypadkach stwierdzono nie­
dokładności.

ELEKTRYFIKACJA 
KOLEJEK DOJAZDOWYCH

Komisja m iędzym inisterjalna, złożona 
z przedstawicieli M inisterstw a Komunika­
cji i M inisterstwa Robót Publicznych oraz 
m agistratu m. stoł. W arszaw y i sejmiku 
w arszaw skiego, dokonała w poniedzia­
łek, w torek i środę oględzin na miejscu 
projektowanych zmian w trasie w szyst­
kich trzech kolejek dojazdowych w 
związku z zamierzonem ich zelektryfiko­
waniem.

Z najważniejszych zmian, które są pro­
jektow ane i które komisja uznała za ko­
nieczne, wymienić należy usunięcie kolej­
ki W ilanowskiej z gruntu drogowego, 
przez co umożliwi się rozszerzenie szosy 
W ilanowskiej. Przyszła trasa  tej kolejki 
biec będzie krótszą o 2 km. linją od g ra­
nic W ielkiej W arszaw y t. j. od Szop Nie­
mieckich do Jeziorny, przechodząc około 
pałacu Natoliriskiego i przecinając piękne 
lasy Kabackie. Da to ludności stołecznej 
możność w ygodnego dojazdu do tej oko­
licy. Z Jeziorny linja ta  będzie przedłu­
żona do Królewskiej Góry i przejdzie 
przez Konstancin i Skolimów od strony 
południowej tych miejscowości. W ten 
sposób szosa, którą buduje obecnie sej­
mik w arszaw ski, obsługiwać będzie tę 
okolicę od strony północnej, kolejka zaś 
od południowej.

Największe trudności do rozwiązania 
pow stają w samej Jeziornie, przez którą 
kolejka będzie przebiegała, ze względu 
na w ąskie ulice tego m iasteczka. Spowo­
duje to konieczność w ykupienia kilku do­
mów i ich zburzenia dla powiększenia 
szerokości ulic.

T rasa kolejki W aw erskiej będzie rów­
nież zmieniona, mianowicie do W awra. 
Kolejka usunięta będzie z ul. Targowej 
i Grochowskiej, natom iast przejdzie tune­
lem pod Al. Zieleniecką, następnie wzdłuż 
jeziora Kamionkowskiego i now opow sta­
jących dwóch ulic, a potem biec będzie 
przez grunty równoległe do szosy aż do 
W aw ra

Zmiana tej trasy  jest koniecznością w 
celu umożliwienia w przyszłości przepro­
w adzenia miejskich tram w ajów  w ar­
szawskich do W aw ra, które dochodzą już 
obecnie do Gocławka. Dla tram wajów 
tych zarezerwow ana będzie obecna trasa 
kolejki.

Kolejka W aw erska zelektryfikowana be 
dzie tylko do Otwocka, a z Otwocka do 
Karczewia, z przedłużeniem jej do 5o~ 
bień, w  pow. garwolińskim, będzie po­
siadała dotychczasową trakcję parową.

W samym Otwocku projektow ane jest 
przeprowadzenie odnogi od obecnej stacji 
kolejki do Starego Otwocka w celu stw o­
rzenia jakby linji tramwajowej w obrębie 
tej miejscowości.

Orzeczenia komisji będą 
dla Min. Komunikacji i Min. Robót Pu­
blicznych przy wydawaniu koncesyj.

PUNKTY ROZDZIELCZE BENZYNY
Zarząd związku właśc. dorożek sam o­

chodowych poczynił starania o uzyskanie 
trzech punktów rozdzielczych benzyny 
dla potrzeb członków związku, których 
liczy on 1,300, dysponujących przeszło
2.000 samochodów, co stanowi 80 proc. 
wszystkich taksówek, czynnych w W ar­
szawie. Na punktach tych będzie roz­
dzielana benzyna, pochodząca z zakupów 
związkowych.

ZMIANA W ZARZĄDZIE ZWIĄZKU
WŁAŚC. DOROŻEK SAMOCKOD.

Dotychczasowy prezes zarządu związ­
ku właśc. dorożek samochodowych p. 
Roman Szczepkowski zgłosił rezygnację 
z tego stanowiska, którą zarząd związku 
przyjął jednogłośnie. W obec tego prezy- 
djum zarządu zwiiązku ukonstytuowało się 
obecnie jak' następuje: Karol Weykum
(przew odniczący), M. W ągrodzki (w ice­
przewodniczący) i St. A^araszek (sekre­
tarz jeneralny).

Ustąpienie prezesa p. R. Szczepkow­
skiego nie pozostaje w związku z o stat­
nim strajkiem.

T  E A J  R Y
REPERTUAR.

TEATR NARODOWY gra dziś nagrodzoną 
na konkursie, komedję A. Nowaczyńskiego j  
t . : „Wiosna narodów w cichym zakątku" z pp.: 
Ćwiklińską, Solskim, Węgrzynem, Brydziń- 
skim i Chmielińskim na czele.

TEATR LETNI. Dziś premjera sztuki p. t.: 
„Proces Mary Dugan" w reżyserji p. War- 
neckiego.

TEATR POLSKI. Dz;ś i codziennie ko- 
medja amerykańska p. t . : „Artyści" z pp.: 
Modzelewską i Jaraczem na czele.

TEATR MAŁY. Dziś i codziennie komedja 
Z. Kaweckiego p. t.: „Para nie para".

Nr. 6344.
Sąd Arcybiskupi W arszaw ski (M iodo­

w a 17) w sprawie o nieważność małżeń­
stwa, przez M arcjannę z Góralczyków Ja- 
niakową wytoczonej, wzywa pod zagro­
żeniem uznania za nieposłusznego prawu 
(contum ax) i prow adzenia spraw y za­
ocznie Adama Janiaka, niewiadomego z 
pobytu, aby w dnisu 24 października r. 
1929 o godz. 11 przed południem staw ił 
się osobiście w pomienionym Sądzie do 
złożenia zeznań. Sędzia: Ks. A. Trepkow - 
ski. P isarz Sądu: Ks. P. Loeve.

FUNDUSZ BEZROBOCIA 
WE WRZEŚNIU

W  czwartek, 22 b. m., odbyło się posie­
dzenie komisji budżetowej, działającej na 
praw ach zarządu Głównego Funduszu 
Bezrobocia z udziałem przewodniczącego 
zarządu Głównego F. B. p. Tad. Szubar- 
towicza. Przyjęto preliminarz budżetowy 
F. B. na m. wrzesień, który po stronie 
wpływów przewiduje 4.080.600 zł. Z ty­
tułu wkładek za zabezpieczonych robot­
ników wpłynąć ma od zakładów pracy
2.700.000 zł., 50 proc. dopłata Skarbu 
Państw a wyniesie 1.350.000 zł., zwrot za 
prowadzenie akcji doraźnej dla pracowni­
ków umysłowych — 30.600 zł. Po stro­
nie wydatków  preliminarz przewiduje 
3.971.976 zł., z czego na świadczenia 
ustaw ow e dla 42.000 bezrobotnych 
3.326.400 zł., na zapomogi z tytułu akcji 
doraźnej dla pozostających bez pracy 
pracowników umysłowych —  30.000 zł., 
nadwyżka wpływów oczekiwana jest w 
wysokości 108.624 zł. Koszty adm inistra­
cyjne stanow ić m ają 9.88 proc.

W YPAD K I TR A M W A JO W E
— Na rogu ul. Gęsiej i Okopowej pod elek­

trowóz linji „19" dostai się Rachmil Kryks- 
man, któremu koła zmiażdżyły stopy. Pogoto­
wie przewiozło nieszczęśliwego w stanie cięż­
kim do szpitala na Czystem.

— Na rogu ul. Miodowej i Senatorskiej wy­
padła z tramwaju 67-letnia Alojza Sobiaszkie-

m i a r o d a j n e  w'cz, siostra miłosierdzia z Rodziny Marji. — 
Lekarz Pogotowia stwierdził u niej potłuczenie 
tylnej części głowy i wstrząs mózgu. Nieszczę­
śliwą przewieziono do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

CIEMNOŚCI NA UL. TWARDEJ
Na ul. Twardej, na przestrzeni od ul. Że­

laznej do Miedzianej brak jest kilku latarń 
gazowych, których słupy były wywrócone 
przez wozy lub samochody. Z tego powodu na 
części tej ulicy, dość ruchliwej, panują ciem­
ności.

FATALNY ODCINEK
Na ul. Złotej od domu Nr. 62 do rogu ulicy 

| Twardej jest fatalny bruk drewniany, który 
mial być zmieniony już przed dwoma laty. Za­
rząd tramwajów miejskich czeka z wymianą 
zużytych szyn do chwili rozpoczięcia robót bru­
karskich przez wydział techniczny magistra­
tu, ażeby roboty te uzgodnić. Tymczasem do­
chodzi na tym fatalnym odcinku do częstych 
wypadków. W tych dniach wóz naładowany 
węglem wpadł w wyrwę w zbutwiałym bruku, 
wskutek czego koło pękło i wóz wywrócił się 
na bok. Wagony tramwajowe, w czasie nor­
malnej jazdy fahyą do tego stopnia, że one- 
gdaj jeden z pasażerów siedząc przy oknie 
rozbił ramieniem szybę.
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ROZPRAWA NOŻOWA I
Na ro<?u AJ. 3-go Maja i Nowego Światu, 

pod<x z .l  wynikłej bójki Władysław Adamczyk 
ugodził nożem 37-letniego Stefana Kołodziej- 
czjka. Lekarz Pogotowia stwierdził u niego 3 
rany cięte klatki piersiowej i przewiózł ranne­
go do szpitala Dz. Jezus. Adamczyka zatrzy­
mano w 10-ym komisarjaeie.

KRADZIEŻE NA DWORCACH 
I W POCIĄGACH

W pociągu, w drodze z Poznania do Warsza­
wy Mikołajowi Hołubowi, skradziono doku­
menty i czek na P. K. O.

PRZEZ WYBITĄ SZYBĘ
W gmachu Ministerstwa Spraw Wewnętrz­

nych niewykryty sprawca, po wybiciu szyby

wystawowej w składzie naczyń kuchennych i 
wyrobów stalowych Jana Wasniewskiego 
skradł: brzytwy, maszynki ao golenia ' i do 
strzyżenia, scyzoryki i t. p. artykuły. Poszko­
dowany oblicza ogólne straty na 2.000 zł.

KRADZIEŻE W TRAMWAJACH
Janowi Nowickiemu, skraaziono w tramwa­

ju linji „12“ portfel, zawierający 245 zł. i do­
kumenty.

— W tramwaju linji jkjlD” Aleksandrowi 
Tomułowiczowi — portfel z gotówką i doku­
mentami.

KRa DZ'EŻE
Z mieszkania Heleny Pańskiej skradziono 

ubrania i biżuterję, wartości 2.000 zł.
— Z mieszkania Chaima Młynka — ubrania 

i bieliznę, wartości 1000 zł.

— Z mieszkania Szmula Młynka — 2 futra, 
bieliznę i ubrania — na ogólną sumę 7.000 zł. 
Poszkodowany był asekurowany na 15.000 zł.

FUTRA fĄ RATY
na najdogodniejzych warunkach, przez czer 
wiec, lipiec i sierpień 40 proc taniej niż wszę­

dzie, tylko w firmie

„ S  3  Q  O  L a<
W A R S Z A W A , U L IC A  D z IE L N A  N r, 5 m. 3 4 . TEL. N r, 2 4 b -3 1 ,

Dla panów urzędników i wojskowych specjalnie 
duży rabat.

O d p o w ^ d z ia ln y m  i s ta ły m  k l i je p fom bez z a l ic z k i.
Jak również przyjmujemy wszelkie obstalunki, 
przeróbki, przemodelowania i do farbowania 

systemem Lipskim.

Od szereg’1 Sat wychodzi w War* 
sza wie nader miłe pisemko mie­

sięczne dla dzieci p. t.

Małp Agastoł
Wielki zastęp j'ego prenumera­
torów świadczy o poczytności 

tego pisma.
P r o s i m y  z r o b i ć  p r ó b ą  

i z a m ó w i ć  g a z e t ą  

w  a d m i n i s t r a c j i

Warszaw3, Krah. Przeim. 71
Prenum erata roczna 3t zł.

GDZIE K LT0W A Ć W  W ARSZAW Ę?

Po S zł. tygodniowo
MA R A T Y

Wvżymac7.ki amerykańskie, 
nakrycia Norbliua i Frażeta, 
lodownio pokojowe, maszyn­
ki dc robienia lodów, apara- 
tj „Wecka“, primusy, por­
celana, szkło i naczynia ku­

chenne.

„ W Y G O D A ”
hi rsiałkowska 38 m. 20.

2-ga brama.

O R T Y K

S T. R U D Z K I  z Kijowa
Warszawa, Ne—y-Świat 43.

w podwórzu odzie k-ino 
,P A N “.

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
STEM PLI I KLISZ 
K AUC ZUK O W Y CH

Z. G A S I 0 R C W S 7J
WARSZAWA, ul. ŻYTNIA 27.

TA P IC E R -D EK O R A TO R
P rz y jm u je  ro b o ty  1 p r z e ró b k i  p o  
w y ją tk o w o  n is k ic h  c e n a c h  I ty lk o  
w p ie rw s z o rz ę d n y m  g a tu n k u  k a n a ­
p y  I fo te le  KLUBOWE,  k r y te  sk ó ­
rą , w sz e lk te m l m a te r ja m l, o to m a­
n y , ta p c z a n y , k o z e ty , m a te ra c e  g o ­

to w e  i n a  o b s ta lu n k i. 
T e le fo n  533-73‘

PATEF0NY prawdziwa
p o l e c a  G Ł Ó W N V SK ŁA D
A  L A M  KLIMKlEWICy 

Marszałkowska 154 L  
Waru.iki dogodne. 
Cenniki bezpłatnie.

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e  

poleca fmma.
CZYŻEWSKI TłOta 15.

ZAKŁAD ZDOBNICTWA ROŚLINNEGO

Micfiał K o t d Ł ń s i  u
r o f e c a  w ł a s n e j  li od  owi l: ro ś l in y  sz k la rm o w e  i g ru n to w e  w d o n ic z ­
k a c h  i n a  k w ia t c ię ty , o ra z  w sz e lk ieg o  ro d z a ju  w y ro b y  z  kw ia tó w

F I & R 9  W I E C Z N E
r e p a ru je  s p e c ja ln y  z a k ła d  po  ce ­

n a c h  p rz y s tę p n y c h

S. Kuliński i S. Zajat
K o w y -Ś w ia f  33  w  Dodwórzu.

Tel. 149-29.

F a rb y  la k ie r y  l c iie m iK a lja

Zdzisław Rudnicki
W aiszaw a, Podw ale 13

i e l .  3 3 5 - 2 2  i  1 5 1 - 8 0 .

KAPELUSZE 
FI LCOWE.  
SŁOMKOWE, 
P A NA MY .

oraz czapki płócienne 
w modnych fasonach, 

p o l e c a :

P O C H M A R A
Z G O D A  3. TEL. 79-24.

BAIUSTRADY
•diody. okna, kolu­
mny rołiot« iluaar- 
oklo po eonach 
knnkurtncyjnyck »o 

lldnle wykonywa
J. K R Y G IEL  R ed u to .. 10, tel. 53-18.

N  A  R A T Y  
K A R P O W I C Z  WACŁAW
Miodowa G , tel. 152-20.
P o le c a m y  n a  se z o n  w io s e n n y  p a l ta  
m ę sk ie , d a m sk ie , g a rn i tu ry  o ra z  
m a fe r ja ły  ło k c io w e , k a m g a rn y , ga - 
b a rd in y , w ełny , je d w a b ie  i in n e . 

Obuwie.

PIECE S Z R A JB E R A  i  k u c h e n n e  

Mama i  trwała konstraktja 
stała hermetytzncśt. a skut­
kiem tego 50% oszczędności
opału w porównaniu do wszyst- 

1 kich pieców kaflowych. 
ZbednoSf corocznych remon­
tów. ettetyka, gwarancja, ta- 
n i o ł i .  Przeszło 50000 sztuk 
w użyciu zatwierdzone przez 
wszystkie ministerstwa i urzędy 

W y n a ia z e k  l w y ró b  c a łk o w ic ie  p o lsk ie . 
K A R O L  S Z R A J B E R  S p. 2 o. 0.

w Warszawie, ul. Grójecka 33, tel. 320-33.

UCD| C wolianw na,tnnle,l 
lltLULL Wybór wielki]

S y p ia ln ie , jd<dnie, g a b in e ty . K re ­
d e n s y , s to ty , k rzed ła . O to m a n y , 
t a p c z a n , ,  t  z c tk l .  B ry s to lk i. o k a ­
zy jn e  “l l o n y  i k o m p le ty  k lu b o w e. 
G o tó w n ą , r a z a m i .  D o g o d n e  wa­

r u n k i .
F  L O  | D A - .

C h m ie ln a  41, ró g  M a rs z a łk o w s k ie j

Kapelusze

c z a p k i  
m ę s k i e  

K A R O L S TE G N E R  ul. Trę back a 11.

W a r s z a w s k i e  Z a k ła d y  K o n f e k c y jn e
Sp. z ogr. odp.

E io ro  w  W a rs z a w ie , o l. P o d w a le  13
te le fony  191-80 I 33S-22.

W ł a s n e  w y t w ó r n i e ;  O d z ie ż  
k o n fe k c y jn a , o d z ie ż  te c h n ic z n a , 
b ie liz n a  sp o r to w a , u m u n d u ro w a n ia .

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

J A N  S M I E G U Ł A
UL. N O W O G R O D Z K A  25.
P o le c a  w y k w in tn ą  ro b o tę  ze sw o ­
ic h  i z p o w ie rz o n y c h  m a te rja łó w . 

S o lid n y m  u d z ie la  k re d y tu .

NA R A T Y  I ZA  G u TÓ W K Ę
W y k w in tn e  o k ry c ia  d a m sk ie , m ę ­
sk ie , u c z n io w sk ie , d z ie c ię c e  o raz  
k o n fe k c je  d a m s k ą  o d d a ję  n a  d o g o d ­

n y c h  w a ru n k a c h .
Solidna robola. Ceny koitkursneyjnt

L . Szabłow ski, Bracko 6.

N o w o ś ć

APOSTOŁ RZYMU?
Stron 563. Zł. 6.— 

do nabycia 
we wszystkich księgarzach.

Książki Szkolne
D o n a b y c ia  w K s ię g a m i

PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO
W A H SZ A W A , K R A K . D R Z E D M . 71.

Pra-wdziwym p-zyjacielem  
dziecf jest

„ M A Ł Y  APOSTOŁ”
i lu s t ro w a n e  p is m o  m ie s ię c z n e  
P re n u m e r a ta  ro c z n a  2.— z ło td . 

A d re s  re d a k c ji  
W a rsza w a , K ra k .-P rz e d m le Ś c le  71.

BUTY ZDROWIA
titykorupuo.

SZEWC 0RT0PEDYSTA

A. BIERNACKI
Elektoralna 19.

Fabryka luster I szllfiernla szkli; 

B - c i a  B A B I C ?
W a rszaw a , S o lec  77, fe l. 150-02.

L u s tra  m eb lo w e  1 g a la n te ry jn e ,
s z k ła  te c h n ic z n e  o ra z  w sz e lk ie  r o ­
b o ty  w z a k re s  s z k la r s tw a  w ch o ­

d zące .

Zakład Poradniczy

A. S T R Z E L E C K I
WARSZAWA PI OCAA 52.

Tak wytilądalą <łzł«el udży 
wlane FOSFALINĄ D ra 
P O N I K O W S K I E G O

K a ż d a  m a tk a , d b a  
l i c a  o zd ro w ie  sw y ch  
c le c i, o d ży w ia  je  ty t ­
ko  b a rd z o  sm a c z n ą

Fosfairoą D-ra Monllcaw 
skiego,

k tó r a  w p ływ a d o d a tn io  
na  rozw ó j tk a n k i  k o s t­
n e j ,  z a w ie ra ją c e j wswysC 
k le  s o le  o d ż y w c ie , 
n ie z b ę d n e  d la  w z ro a tn  
I rozw o ju  d z ie c k a .

FosfaHna d-ra Mimf-
kOWSttGgO u ła tw ia  n ie ­
m o w lę to m  z ą b k o w an ie .

Fosfaftoa d-ra Mwrt-
kowsłuego, to  n a j le p s z a  
o d ż y w k a  d la  d z ie c i m a­
te k  1 ' r e k o n w a le s c e n ­
tów , p rz e w y ż s z a ją c a  ja ­
k o ś c ią  w sz y s tk ie  in n e  
ś ro d k i  odżyw cze .

D o n a b y c ia  w a p te ­
k a c h , s k ła d a c h  a p te c z ­
n y c h  I s k le p a c h  k o lo ­
n ia ln y c h .

C e n a  p ó ł p u d e łk a  
z ł. 2,— ca łeg o  zł. 3,50.
U w a g i :  Ż ą d a ć  ty lk o  
w o ry g in a ln y c h  b la s z a ­
n y c h  p u d e łk a c h  z f 

. P r o t o n * .

Skład główny: „PSOTOK 

W a r s  z < w a, 

ul. iw . S tanłsłr j  9 -11 .

M F R I  F  C E N Y w v j ą tk o w o n lz -
lT iL U L L i k le , le c z  g o tów ką . P r o ­
sz ę  s p ra w d z ić !  S y p ia ln ie , ja d a ln ie , 
g a b in e ty , s a lo n ó w  w y b ó r, p o je d y n ­
cze  s z tu k i .  S p e c ja ln o ść : g a rn i tu r y  
k lu b o w e  ty lk o  p ie rw s z o rz ę d n e j r o ­
bo ty , k ry te  n a j le p s z e m i sk ó ram i, 
o to m an  w ybór, k o z e tk i, ta p c z a n y  

E w e n tu a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  
cz ęśc io w y  k re d y t . H O Ż A  21.

Kp ą  C. Borkowski
W  W a rsza w ie , M a rsz a łk o w sk a  39-a. 

T e le fo n  255-96

P rz y jm u je  o b a ta ju n k l z  w ła sn y c h  
i p o w ie rz o n y c h  m a te rja łó w , 
po  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h . 

S o l i d n y m  u d z ie la m y  k r e d y t u .

MEBLE LUKSUSOWE. G a b in e ty , ja d a l­
n ie , s y p ia ln ie , s a lo n y  m a h o n io w e , 
z ło co n e , k lu b o w e  g a rn i tu r y  s k ó ­
rz a n e  n ow e i o k a z y jn e . W y b ó r p ię ­
k n y c h  k o m p le tó w  o k a z y jn y c h  po  
n ie b y w a le  n lz k ic h  c e n a c h , le cz  go­
tó w k ą .—P ro s z ę  s p ra w d z lć l E w e n tu ­
a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  częśc io w y  
k re d y t .  K ru c z a  34 , S T E F A Ń S K I .

P ro s im y  a d r e s  za ch o w ać .

M E D A L E  Z Ł O T E :
Petersbur§ 1916 r., W arszaws 1927 r. 

O H T  4 P E D A

A N T .  K U G L E R
MARSZAŁKOWSKA Nr. 42

te le fon  146-32.

Poleca najnow­
szych ulepsz :ń:

p ro tez y , aparaty 
ortopedyczne, pa- 
s y  b r z u s z n e  i 
p r z e p u k l i n o w e ,  
wkładki na płaską 
stopę i o b u w i e  

ortopedyczne

G ilzy  p a te n to w a n e  s  p o d w ó jn ą  

w a tk ą  „ D A N D Y *  p a t e n tN f .  714 

P o ls k ie j  w y tw ó n ri gil*

„ Z N I C Z "  
Bronisław Szybewtkl I S-ka
Warszawa, Harnałkowika 49, tof. 162-tt.

Z A K Ł A D
K A M I E N I A R S K I

Wy k o n y w a :
R o b o ty  m a rm u ro w e , g ra n ito w e  z  
p ia sk o w c a  l r e p e ra c je  ta k o w y c h . 

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .
Nnwy-Śwtar Nr. 38. l e i .  Nr. 145-92.

P R O E L E M Y  
RE L I G I J N O  M O R A L N E

Dc nabycia w księgarni
Przeglądu - Katolickiego

w Warszawie i we wszyst­
kich księgarniach.

ZAKŁAD OGRODNICZY

JAN SZMIDT
Warszawa, Górczewska 79

te le fon 415-23.

H o d o w la  k w la tó , c ię ty c h  1 d o n ic z ­
k o w y ch .

M CB1 C 2°fowe °tazI W P H I  f  nazamówie-
 __ — ~  ni sf® owe,
sypialni*" ja nnefowe, solid­
nym na RATT .wyfwórtr* włas­
nej, poleca F. Urbankowski
Wilcza 26 róg Kruczej

ORTOPEDIA If

Protezy
nowoczesne

Pasy
lecznicze

Rupiurowe
bandaże

Gumowe
pończochy
POLECA

W. Lachowicz
Warszawa

MARSZAŁKOWSKA 23

C E N A  N U M E R U  w Warszawie i na warszawskfch dworcach kolejowych 20 grotrf. P-zedpłafa miesięcznie w Warsz nrte i r i  prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą zł. g

C E N Y  0 6 Ł 0 S Z E N :  Za wysokość 1 milim lub za jego miejsce, przed tekTtew (układ 4-szpalfowy) 70 gr. W tbkSde fukład 4-szpałtowy) 90 gr. wzirlrnki 1 zł. 50 gr. Za tekstem  
: y i czrjne) Układ 8 szpaltowy 30 gr. Drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy 50% taniej. Ogłuszenia tabelaryczne i fan«**»*yjne .kośne} o 50J drożej.

Ogłoszenia Przyjmuj. si« tylkn za gotdwke.

Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Krak. Przedm. 71. Telefon Redakcji 503-59. Aduriatstradi 240-15. P. K. 0. 19.119.

Redaktor: LEON RADZIEJOWSKI- ■^“dawca: DCM PRASY KATOLICKIEJ SP. z O. O.


